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Nad Sotig powiewam sztandary okryte krepą

Bułgaria pogrążona w żałobie
p o  ś m ie r c i  w ie lk ie g o  h o lo w n ik a  o  p o s tę p  i  s o c ja l iz m

SOFIA (PAP). Wieść o śmierci Dymitrowa wstrząsnęła ca­
łym narodem bułgarskim. Lud pracujący stolicy •. samorzutnie 
zbiera się w grupach na placach. Odbywają się niemal że beż 
przerwy wiece, poświęcone pamięci wodza i nauczyciela całe­
go narodu. W zakładach pracy odbywają się tysiące zebrań, 
które przemieniły się w żałobne akademie.

Ulice Sofii przybrały Sałobne 
szaty, sztandary narodowe okry 
te są gęstą krepą. W wielu miej 
scach popiersia i portrety Dy­
mitrowa toną w kwiatach.

W sobotę wieczorem rozległy 
.• się syreny fabryczne, ruch w 

stolicy jak również w całym 
k raju zamarł. Zapanowała bez­
względna cisza. W ten sposób 
cały naród uczcił pamięć ulu­
bionego przywódcy.

W Sofii zamarło życie. Tea­
try, kina, cukiernie wyludniły 
się całkowicie. Ludzie w sobotę 
i niedzielę zbierali się do póź­
nej nocy jedynie przed czytel­
niami, świetlicami i klubami 
partyjnymi, by wspólnie wysłu­
chiwać żałobnych komunikatów 
radiowych.

KOMUNIKAT 
KC BUŁGARSKIEJ PARTII 

KOMUNISTYCZNEJ 
Komitet Centralny Bułgar­

skiej Partii Komunistyczne], 
Rada Ministrów Bułgarskiej Re 
publiki Ludowej i Rada Naro­
dowa Frontu Patriotycznego wy 
dały komunikat stwierdzający 
m. in.:

Śmierć tow. Dymitrowa, pło­
miennego komunisty, wiernego 
ucznia Lenina i Stalina, imię

którego związane jest nierozer­
walnie z całym, rozwojem Buł­
garskiej Partii Komunistycznej, 
jest ciężką niezastąpioną stratą 
dla Partii, narodu i Republiki 
Ludowej. W osobie tow. Dymi­
trowa Partia  nasza i naród tra ­
cą swego ukochanego przywód­
cę, wielkiego męża stanu, bu­
downiczego Ludowej* Republiki 
Bułgarskiej, mądrego premiera. 
Międzynarodowy ruch robotni­

czy traci w osobie Dymitrowa 
wielkiego bojownika przeciwko 
faszyzmowi i imperializmowi o- 
raz bojownika o postęp, demo­
krację 1 socjalizm.

Wielkie dzieło socjalizmu, któ 
remu służył z bezgranicznym 
oddaniem tow. Dymitrow znaj­
duje się dziś w mocnych rękach 
całej naszej partii, klasy robot­
niczej oraz pracujących, które 
doprowadzą je do całkowitego 
zwycięstwa.

ODEZWA 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 

BUŁGARSKIEJ 
Komitet Centralny Związku 

Młodzieży Bułgarskiej ogłosił w

związku ze śmiercią Georgi Dy­
mitrowa odezwę, która stwier­
dza m. in.: „Niezapomniany
nasz Nauczycielu! Przyrzekamy, 
że młodzież bułgarska zespoli 
się jeszcze mocniej wokół Par­
tii Komunistycznej pod. sztanda 
rami frontu patriotycznego i bę 
dzie pracować i walczyć ofiar­
nie o pełne zwycięstwo socjali­
zmu, któremu poświęciłeś całe 
swe bohaterskie życie. Przyrze­
kamy, że tak samo jak Ty pozo 
Staniemy wierni aż do śmierci 
wielkiemu Związkowi Radziec­
kiemu oraz genialnemu wodzo­
wi i nauczycielowi całej postę­
powej ludzkości — Stalinowi".

Hckrolog Biura Politycznego KC WKP fis)
p o św ię c o n y  p a m ię c i  D y m itr o w a

MOSKWA (PAP) Cała prasa 
radzjecka zamieściła w niedzie­
lę nekrolog Biura Politycznego 
KC WKP(b) poświęcony pamię­
ci Georgi Dymitrowa, który 
stwierdza m. in.:

„Dnia 2 lipca po długifej i cięż 
kiej chorobie zmarł Georgi Dy­
mitrow — prezes Rady Mini­
strów Bułgarskiej Republiki Lu 
dowej,. sekretarz generalny KC 
Komunistyczdlj Partii Bułgarii,

Wybitny działacz międzynarodo 
wego ruchu robotniczego, wódz
narodu bułgarskiego, wierny
przyjaciel Związku Radzieckie­
go-

W osobie Georgi _ Dymitrowa 
masy pracujące całego świata 
Straciły płomiennego bojowni- 
ka, który oddał całe swoje bo­
haterskie życie »ofiarnej służbie 
sprawie klasy robotniczej, spra­
wie komunizmu. Zgon Dymitro-

M a u zo leu m  G. D y m itro w a
stanie pizsd gmachem Rady Ministrów w Soiii

SOFIA (PAP). — 3 b. m. od­
było się drugie żałobne posie­
dzenie Bułgarskiej Kady Mi-

Rada Ministrów postanowiła: 
1) Trumnę ze zwłokami Geor

gi Dymitrowa, która przybędzie 
do Sofii w środę 6 bin. — usta­
wić w sali obrad wielkiego zgro 
madzenia narodowego.

2) W związku z wyrażeniem 
przez rząd sowiecki gotowości

Głośnym echem na całym świecie 
odbiła s9ę śmierć 0. Dymitrowa

Rumunia
BUKARESZT. — Wszystkie 

dzienniki rumuńskie zamiesz­
czają wstępne artykuły o życiu 
i działalności wielkiego rewo­
lucjonisty Georgi Dymitrowa.

„Każdy komunista — pisze 
dziennik „Scanteia“ — każdy o- 
bywatel rumuński zdaje sobie 
sprawę, że w osobie Dymitrowa 
stracił wielkiego przyjaciela na 
rodu rumuńskiego i wybitnego 
działacza międzynarodowego ru 
chu robotniczego. Świetlana po­
stać Dymitrowa będzie żyła 
wiecznie w sercach ludu ru­
muńskiego".

Czechosłowacja
PRAGA. — Czechosłowacka 

klasa robotnicza pogrążona jest 
w głębokim smutku wraz z kla­
są robotniczą całego świata z 
powodu zgonu Georgi Dymitro­
wa. Wszystkie dzienniki czeskie 
i słowackie zamieściły w żałob­
nych obwódkach komunikaty o 
Zgonie Dymitrowa, jak również 
depeszę K. C. Komunistycznej 
Partii Czechosłowackiej do Buł­
garskiej Partii Komunistycznej.

Finlandia
HELSINKI. — Wszystkie po­

stępowe dzienniki fińskie za­
mieściły komunikaty o zgonie 
Prezesa Rady Ministrów Buł­
garskiej Republiki Ludowej i 
Sekretarza K. C. . Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej Georgi 
Dymitrowa.

Francja
PARYŻ. — Na posiedzeniu 

Komitetu Centralnego Francu­
skiej Partii Komunistycznej se­
kretarz generalny Maurice ThB- 
rez zakomunikował, o zgonie 
Georgi Dymitrowa i wygłosi! 
przemówienie, w którym pod­
kreślił olbrzymią rolę zmarłego

w międzynarodowym ruchu ro­
botniczym.

„Pamięć o Dymitrowie — po­
wiedział Thorez — będzie żyła 
wiecznie w sercach robotników 
całego świata. My, komuniści 
francuscy, będziemy czerpać z 
historii jego życia natchnienie 
dla dalszej walki o demokrację 
i niezależność naszego kraju".

Austria
WIEDEŃ. — Natychmiast po 

otrzymaniu wiadomości o zgo­
nie Dymitrowa odbyło się ża­
łobne posiedzenie K. C. Austria 
ckiej Partii Komunistycznej. 
Przewodniczący Partii Koplenig 
podkreślił, że zgon Dymitrowa 
jest ciężką stratą d la . klasy ro­
botniczej całego świata.

Dania
KOPENHAGA. — K. C. Ko­

munistycznej Partii Danii ogło­
sił komunikat, który stwierdza: 
„Z głębokim smutkiem dowie­
dzieliśmy się o zgonie wielkiego 
syna narodu bułgarskiego, Ge­
orgi Dyihitrowa, wiernego to­
warzysza walki Józefa Stalina. 
Pamięć wielkiego bojownika bę 
dzie żyła wiecznie w sercach na 
rodów i będzie dla nich na­
tchnieniem w walce przeciwko 
imperializmowi i podżegaczom 
wojennym,' -w walce o pokój i 
socjalizm".

BeSgia
BRUKSELA. — bziennik „Dra 

peau Rouge" zamieszcza komu­
nikat o zgonie Georgi Dymitro­
wa, jego biografię oraz artykuł 
wstępny o jego rewolucyjnej 
działalności.

Komitet Centralny Belgijskiej 
Partii Komunistycznej wysłał 
depeszę z wyrazami współczu­
cia do Partii Komunistycznej 
Bułgarii.

zabalsamowania zwłok Georgi 
Dymitrowa — zbudować specjał 
ne mauzoleum na placu im. 
3-go września naprzeciwko sie­
dziby Rady Ministrów.

3) Uroczyste złożenie zwłok 
do mauzoleum odbędzie się w 
niedzielę 10 bm.

4) Przejąć na rachunek Skar­
bu Państwa wszystkie koszty 
związane z pogrzebem Georgi 
Dymitrowa i budową mauzo-

PARYŻ (PAP). Zgromadzenie 
Narodowe przyjęło 275 głosami 
przeciwko 153 głosom komuni­
stów i republikanów postępo­
wych przy 7-miu wstrzymują­
cych się od głosu projekt Ra- 
madiera w sprawie „reorgani­
zacji" państwowego przemysłu 
lotniczego.

Wszystkie dzienniki postępo­
we stwierdzają, .iż przyjęty pro 
jekt ustawy prowadzi do likwi­
dacji francuskiego przemysłu 
lotniczego i jest pierwszym kro­
kiem w walce z przemysłem u- 
państwowionym.

„L‘Humanite“ podkreśla, ie

M inuta m S iczeo ia
n a  K o n g r e s i e  SF Z Z

MEDIOLAN. (PAP). W sobotę 
w godzinach wieczornych prze­
wodniczący di Vittorio zawia­
domił uczestników Kongresu 
SFZZ o zgonie Dymitrowa. Wia 
domość ta wywołała głębokie 
wrażenie. Uczestnicy konferen­
cji podnieśli się z miejsc i mi­
nutą milczenia uczcili pamięć 
Wielkiego działacza międzynaro

dowego ruchu robotniczego.
Przewodniczący wyraził na­

stępnie współczucie delegacji 
bułgarskiej. Mówca zaznaczył, 
że zgon Dymitrowa stanowi nie­
powetowaną stratę dla, całego 
międzynarodowego, ruchu ro­
botniczego, którego nieustraszo­
nym przywódcą i bojownikiem 
był Dy%titrow,

wa stanowi ciężką stratę dla ca 
lego międzynarodowego ruchu 
robotniczego i komunistycznego, 
dla wszystkich Ipojowników o 
utrwalenie pokoju i demokracji 
ludowej. Swoją ofiarną walką 
w szeregach robotniczych, swo­
ją bezgraniczną wiernością wiel 
kie] nauce Lenina — Stalina, 
Georgi Dymitrow zdobył sobie 
gorącą miłość mas pracujących 
całego świata- 

Życie Georgi Dymitrowa — 
wiernego towarzysza bojowego 
Lenina i  Stalina, odważnego re­
wolucjonisty i  trybuna antyfa­
szystowskiego, będzie przykła­
dem, x którego czerpać będą na ­
tchnienie wszyscy bojownicy o 
sprawę pokoju i demokracji, bo­
jownicy o komunizm".

W „DZIEIł ŚWIĘTA MORZA•• WODOWAŁ W STO 
CZNI GDYŃSKIEJ PIĄTY Z KOLEI RU DOW Ę- 
GLOWIEC s/s i,PSTROWSKI". Foto „Film Polski"

D e p e sz a  k on d o len cy jn a
polskich kolejarzy

Pracowników Kolejowych R. P- 
— ZZK przesyłamy Wam wy-' 
razy najgłębszego współczucia I 
żalu z powodu śmierci wodza 
narodu i bułgarskiej klasy r<M 
botniczej, Georgi Dymitrowa, i 

Śmierć Dymitrowa jest wiel* 
ką i niepowetowaną stratą dla! 
klasy robotniczej całego świata*

Szcze cin--portem  o znaczeniu światowym
„ I z w i e s t f a ”  o n a s zy c h  o s ią g n ię c ia c h  n a  morzu

MOSKWA (PAP). — „Izwie- 
stia" poświęcają obszerny arty­
kuł korespondenta własnego w 
Warszawie, Jarowoja, obchodzo 
nemu przez Polskę Świętu Mo-

Reorganizacja czy likwidacja?
R ząd  Q u e u il!e ‘a  z a m y k a  fa b ry k i lo tn ic z e

Ramadier będzie miał możność 
w  sposób „legalny" wyrzucić na 
bruk około 20 tys. robotników 
1 techników, 1 zamknąć szereg 
fabryk, a inne sprzedać kapita­
listom, wzbogaconym na kola­
boracji % okupantem.

W zamkniętych fabrykach 
przemysłu lotniczego robotnicy 
zajmują na znak protestu loka­
le fabryczne. Policja przy po­
mocy siły usuwa robotników.

W wielu miejscowościach od­
były się wiece protestacyjne ro­
botników fabryk lotniczych pod 
hasłem: „Nie pozwolimy na po­
zbawienie nas pracy!"

rza. Od wielu, lat — pisze dzień 
nik — szeroki, dostęp do morza 
stanowił przedmiot marzeń na­
rodu polskiego. Obecnie marze­
nie to ziściło się. Dzięki ofiar­
nej, pełnej entuzjazmu pracy 
narodu polskiego Polska ^Ludo­
wa stała się państwem mor­
skim.

Dziennik opisuje ogromny roz 
mach prac, prowadzonych na 
wybrzeżu, kipiące życiem odro­
dzone porty polskie, podkreśla­
jąc szczególnie bezprzykładną 
dynamikę rozwoju portu szcze­
cińskiego. Szczecin - r  pisze au­
tor — staje się portem o zna­
czeniu światowym. Jest on 
przedmiotem zasłużonej dumy i 
miłości cafego narodu, a zwłasz

Trlim an „ za p o m n ia ł”
o przedwyborczych obietnicach

je  ona moc prawną stosowania 
środków dyskryminacji prze­
ciwko robiftnikom o wyrobionej 
świadomości klasowej i zawiera 
przepis, że żaden funkcjonariusz 
związkowy nie może być komu-

Nie wolno będzie używać fun 
duszów związkowych na „cele 
polityczne" co w praktyce ozna­
cza, że kapitaliści i ich policja 
zdobędą prawo dysponowania 
funduszami związkowymi.

Nowa. Ustawa antyrobotnicza' 
będzie Obecnie przekazana Izbie 
Reprezentantów, dla ostatecznej 
; aprobaty-.

cza górników polskich', którzy 
uważają go za swój port, albo­
wiem tędy płynie węgiel polski* 
przeznaczony na eksport.

Rozmach budownictwa portom 
wego, 29 stałych linii morskich* 
łączących porty polskie z por­
tami całego świata, oraz więk­
sza ilość statków, prująca pod 
polską banderą morza i oceany* 
tysiące okrętów obcych, zawija­
jących stale do portów polskich* 
szybki rozwój stoczni polskich, 
których produkcja zdobyła ju* 
rozgłos poza granicami Polski —« 
wszystko to świadczy o wiel­
kich osiągnięciach i perspekty­
wach Polski jako państwa mor­
skiego — konkludują „Izwie-

Marshallizacja Jugosławii
N i e p o d le g ł o ś ć  z a  d o la r y  i fu n ty

MOSKWA. , — Gazety radziec. 
kie zafiiSeazezają- korespondencję 
iz Paryża na temat przygotowa­
nia. marshałlizacji Jugosławii 
przez klikę Tito.

Agencja _,France Presse" dane 
si_ że obecnie toczą się rokowa­
nia w ^prawie zawarcia anglo.ju 
gosłowiańskiej umowy handlo­
wej, w tnyśl której Jugosławia 
ma korzystać z kredytu angiel­
skiego w rozmiarach 20_tu miJio 
nów funtów szterlingów.

Według doniesień prasy amery 
kańskiej, przedstawiciel Między- 
nerodowego Banku Odbudowy o- 
świadozyl że Jugosławia stara 
się również o otrzymanie kredytu 
od tego banku w wysokości 100 
milionów dolarów. Prócz tego, 
jak doniosła gameta „New York

Hereld TrUłume" z 15 czerwo* 
rząd jugosłowiański prowadził r® 
kowania z dwoma prywatnymi 
bemikami amerykańskimi w celu 
uzyskania od nich kredytu od 5 
do 15 milionów dolarów.

W kolach dziennikarskich Pary, 
ża wszystkie te pertraktacje uw» 
ża się za poważny krok na dro* 
dae do włączenia Jugosławii 
orbitę planu Marshalla •&

Iowy amb. angielski 
M o s k w s e

MOSKWA (PAP) 30 czerwca 
nowy ambasador angielski w, 
Moskwie sir David Kelly złożyt 
na Kremlu listy uwierzytelnia-i \ 
jące przewodniczącemu Rady, , 
Najwyższej ZSRR Mikołajowi v 
Szwernikowi.

Faszyzm zagrażaStanonu Z / e r fn o c z o n r jin
NOWY JORK. (PAP) Na roz­

prawie przeciwko przywódcom 
amerykańskiej partii komuni­
stycznej kontynuował składanie 
zeznań jeden z jej przywódców,

Green oświadczył: „W kraju 
naszym istnieje niebezpieczeń­
stwo faszyzmu 1 niebezpieczeń­
stwo to rośnie. Nasz proces to 
jedep z dowodów istnienia te­
go niebezpieczeństwa".

W dalszym ciągu Green 
stwierdził, że odstępstwo od

programu Roosevelta i przepro­
wadzana w USA polityka prze­
kazywania władzy militarystom 
i przedstawicielom Wall Street 
sprzyja rozwojowi faszyzmu w 
Stanach Zjednoczonych.

Green z siłą podkreślił, że na­
ród amerykański w wypadku 
swego zjednoczenia będzie miał 
pełną możliwość zlikwidowania 
groźby faszyzmu w USA i że 
miłujące wolność narody całe­
go świata nie zezwolą imperia­
listom amerykańskim na wywo­
łanie nowej wojny światowej.

PARYŻ (PAP). W ostatnich 
dniach oddziały partyzanckie gre 
ckiej armii demokratycznej roz­
wijają Intensywną działalność w 
Macedonii środkowej i zachod­
niej. Grupy szturmowe przenik­
nęły głęboko na tyły nieprzyja-

cielą i zniszczyły szereg połączeń 
telefonicznych. Zniszczono rów.* I 
nież duższy odcinek linii kolejo-4 i 
wej Dova — Tepe — PodolivoBj 
i wysadziły w powietrze preechai’ 
dzący tamtędy pociąg wojakowi 
wy. j

W ciągu zoku 860 miliona w widzów
tw  k i n & c h  Z S R S t

MOSKWA — O szybkiej roz­
budowie sieci stałych kinotea­
trów ZSRR świadczą następują­
ce cyfry: w latach 1940 do 1949 
ilość miejsc w kinoteatrach na 
terenie ZSRR zwiększyła się

niemal o 300 tys. i wynosi obec-J 
nie '966 tysięcy. W miastach.'^ 
ZSRR ogólna frekwencja pu-d 
bliczności w kinach w roku bie«) 
żącym dojdzie do 660 milio^, 
nów osób.

WASZYNGTON — Senat USA 
uchwalił nową, anty robotniczą 
ustawę- Jak wiadomo, prezydent 
Truman w czasie swej kampanii 
wyborczej solennie obiecywał 
obalić istniejące ustawodawstwo 
antyrobotnicze.

Nowe antyrobotnicze. prawo 
iest niemal jednobrzmiące ze 
słynną ustawą Taft - H artley‘a, 
która w znacznym stopniu ogra 
niczyla konstytucyjne prawa 
klasy robotniczej, a szczególnie 
prawo do strajku.

Nowa ustawa oznacza utratę 
zdobyczy świata pracy, osiągnię 
tych na drodze długoletnich 
zmagań z wyzyskiwaczami- Da-

WARSZAWA (PAP) Obradu­
jące w  Warszawie rozszerzone 
plenum Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Koleja­
rzy wysłało do Centralnego 
Związku Zawód. Kolejarzy Buł­
garskich telegram, który stwier­
dza m. in.:

„W imieniu 360 tys kolejarzy 
zrzeszonych w Związku Zaw.

P o c ią g  w ofsk ow y
w y le c ia ł  w p o w ie tr z e



S Ł O W O  P O L S K I E

M utiow a i rozbudowa Warszawy
wielkim wkładem naszego pokolenia

w d z ie ło  b u d ow y so c ja lis ty czn ej P o ls k i
Poniżej podajemy dokończenie przemówienia przewodniczą 

eego PZPR Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta, wygłoszonego 
na konferencji organizacji warszawskiej PZPR.

Przewodniczący PZPR stawia 
następnie pytanie, kto będzie 
■wykonawcą tego potężnego pro­
gramu? Wcielać go będzie w 
życie — oświadcza — klasa ro­
botnicza stolicy. Wykonawcą bę­
dą pracownicy budowlani, inży­
nierowie i technicy budowlani, 
pracownicy poszczególnych dzie

Dwie Ameryki
O d'początku swego Istnienia 

Filadelfia nie przeżywała tak 
pełnych podniecenia l zdenerwo 
wania dni jak początek lipca 
1776 roku.

Atmosfera naprężenia i walki 
m daleką metropolią gwałtownie 
narastały. Dokuczliwa zależność 
od Wielkiej Brytanii, która nie 
liczy się z  interesami kolonii 
amerykańskich, lecz traktuje je 
wyłącznie z punktu widzenia 
własnych korzyści wywołuje 
coraz silniejszy sprzeciw. Gdy 
wreszcie parlament i rząd an­
gielski bez porozumienia z parła 
mentem kolonii Massachusetts 
nakłada nowe podatki 1 cła — 
konflikt wybucha. Wszystkie 
13 kolonii zajmuje solidarne sta

W Filadelfii zbierają się dele­
gaci kolonii. 4 lipca 1776 roku 
kongres kontynentalny przyjmu 
Je historyczną deklarację niepo 
ffleglości. Tak oto konstytuuje 
tlę  nowy naród, który w ogniu 
walk gruntuje swą niepodle­
głość.

Konstytucja, którą uchwala 
Kongres była na owe czasy wy­
razem najbardziej postępowej 
myśli, łpotyka »ię z aprobatą 
najprzedniejszych umysłów Eu­
ropy.

PO UPŁYWIE 173 LAT
Od owych dni upłynęło 173 la 

la. Naród amerykański uroczy- 
jcie obchodzi rocznicę swej nie­
podległości a strefy kierujące 
tyciem USA korzystają z tej o- 
fcazji, by mówić o swym przy­
wiązaniu do wielkich tradycji 
amerykańskich. Dowodem tych 
Uczuć mają być urządzone w> 
Jniu święta zawody atletyczne, 
tztuczne ognie i widowiska z u- 
działem najpiękniejszych girls.

Czy Imprezy te przy całej 
tw ej atrakcyjności mogą Jednak 
przesłonić prawdę, że ci którzy 
często deklarują swe przywią­
zanie do Idei niepodległości sa­
mi dziś narzucają Jarzmo nie- 

• woli innym narodom?
Gdziekolwiek toczy się obec­

nie wojna wyzwoleńcza słychać 
tzczęk oręża „made In USA". 
Tak działo się do niedawna w 
Chinach, tak dzieje się w Gre­
cji, w  Indonezji, we wszystkich 
b a ja c h  kolonialnych.

DOLA SATELITÓW USA 
Zatarg o nałożenie podatków

U cel przez metropolię stał się 
zpośrednią przyczyną zwoła­

nia Kongresu kontynentalnego. 
Dziś sfery kierownicze USA nie 
pomne historii dyktują swym 
jnarshallowskim satelitom nie 
tylko wygodną dla siebie poli­
tykę cel i podatków, ale pod­
porządkowują sobie całe życie 
ekonomiczne państw marshal- 
lowskich.

Jakąż wartość dla możnych 
Ameryki wywieszających w 
dniu 4 lipca na swych pałacach 
flagi narodowe mają słowa dekla 
racji niepodległości. „Uważamy 
m  prawdę niewzruszoną, te 
wszyscy ludzie zostali stworzeni 
|ako sobie równi i zostali przez 
awego Stwórcę obdarzeni pew­
nymi. niezaprzeczalnymi prawa 
ml. Jak prawo do tycia, wolno­
ści 1 dążenia do szczęścia."

DWIE AMERYKI 
Równość w pojęciu tych, cc 

rządzą dziś Ameryką nie koli­
duje z prawem lynchu dla mu­
rzynów, z nędzą czarnych gett. 
Prawo do życia głoszą oni od 
Święta, na codzień zaś wielką 
bombę atomową. Deklarują o 
wolności w  momencie, gdy to­
czy się proces 12 przywódców 
komunistycznych, których dzia­
łalność w niczym nie naruszyła 
konstytucji i prawa amerykań­
skiego. Krzyczą o szczęściu w 
Ameryce. Nie zagłuszą jednak 
tym krzykiem prawdy o milio­
nach bezrobotnych, pozbawio­
nych nie tylko prawa do szczęś 
d a  ale i do kawałka chleba.

W Ameryce, mimo wszystko 
coraz większe wpływy zdobywa 
Ją ludzie postępu. Wbrew na­
dziejom reakcji partia Walla- 
ce‘a okrzepła. Po wyborach ros­
ną jej szeregi. Kongres Pokoju 
w Nowym Jorku wykazał jak 
odmienne są dążenia intelektua 
listów od dążeń podżegaczy wo­
jennych. Coraz wyraźniej pogłę 
blają Się różnię^ dzielące Ame- 
*yke na tę, która zdradziła ideę 
pierwszego Kongresu i na tę, 
która nawiązuje do tradycji de­
klaracji niepodległości.

efbe.

dżin rzemiosła artystycznego, 
urbaniści, architekci, kontruk- 
torzy d planiści- Od ich postawy, 
wysiłku, intuicji i energii twór­
czej, od ich metod pracy, ich 
sprawności, talentów organiza­
cyjnych i artystycznych, od ich 
ofiarności, zapału i patriotyzmu 
zależeć będzie realizacja tego ol­
brzymiego programu, zależeć bę­
dzie wygląd Stolicy Polski.Lu-

Mówca podkreśla, że ogrom 
zadań, stojących przed budow­
nictwem wymagać będzie w 
6-tym roku planu około 3,5-krot 
nie większego stanu zatrudnie­
nia w budownictwie aniżeli w 
latach największej przedwojen­
nej koniunktury budowlanej, a 
łącznie wyniki rzeczowe prze­
kroczą więcej niż 4-krotnie wiel 
kość najwyższych rocznych wy­
ników budownictwa przedwo­
jennego. W- związku z tym, 
przewodniczący KC PZPR sta­
wia pytanie, jak jesteśmy przy, 
gotowani do podjęcia tego wiel­
kiego dzieła.

R o śn ie  te m p o  
p ra cy  w budow nictw ie

nowych zadań i nowych możli­
wości wykonawczych i wkłada­
jąc w nie nową socjalistyczną 
treść. Rozdrobnione tereny War 
szawy przedwojennej pociętej 
granicami własności prywatnej 
nie dawały sposobności rozwi­
nięcia większych założeń prze­
strzennych.

Możliwości te  otworzył dopie­
ro ustrój, w  którym system go­
spodarki planowej stworzył pod 
stawę do osiągnięcia prawdzi­
wie harmonijnego, wszechstron­
nego rozwoju narodowej kul­
tury architektonicznej. Dziś 
przebudowa, a więc kształtowa­
nie Warszawy nie jest przedmio 
tem żywiołowego działania, któ­
re dawniej najlepiej odpowia­
dało egoistycznym interesom 
garstki posiadaczy, dziś jest to 
sprawa całego narodu, całej kla­
sy robotniczej, sprawa naszej 
partii.

Inwestycje budowlane stano­
wią jeden z najtrwalszych prze­
jawów działalności człowieka- 
Wpływają one przez swą długo­
wieczność na kształtowanie się 
życia następnych pokoleń. Są 
więc czynnikiem tworzącym na 
wiele lat ram y przestrzenne 
wielkich zbiorowisk ludzkich, a 
tym samym są ważnym elemen­
tem składowym kultury naro­
du.

Musimy pilnować, by w rea­
lizacji każdego przedsięwzięcia 
walka klasowa znajdowała swój 
właściwy wyraz, by efekty o- 
siągane z każdej lnwestycjii słu 
żyły coraz pełniej 1 coraz lepiej 
interesom mas pracujących, by 
miliony metrów sześciennych 
wznoszonych domów szły w 
pierwszym rzędzie na zaspoko­
jenie potrzeb mieszkaniowych 
robotników, by nowe szlaki u- 
liczne, nowe place, nowe gma­
chy publiczne wyrażały treść 

1 wielkość nowego ładu społecz 
nego, nowej socjalistycznej Oj­
czyzny.

W ie lk ie  z a d a n ia  
p a r ti i

Dlatego partia musi wypowie 
dzleć się nie tylko o tym co i Ile 
będzie się budowało w Warsza­
wie, ale również Jak, gdzie i dla 
kogo. Dlatego partia nasza mu­
si podjąć zdecydowaną walkę o 
nowe oblicze naszych miast 1 o- 
sledli, a przede wszystkim stoli­
cy. Musi przyciągnąć do tej wal 
ki cały aktyw partyjny 1 po­
przez niego najszersze warstwy 
całego społeczeństwa.

Trzeba sprawić, by każde no­
we założenie warszawskie, każ­
de nowe osiedle mieszkalne, 
każda no#a fabryka- każdy no­
wy gmach stały się bliskie pra­
cującej ludności stolicy i całego 
kraju tak, jak się to stało z tra­
są W—Z. Trzeba sprawić, by 
masy pracownicze żyły tymi za­
gadnieniami, bo tylko wtedy 
będziemy mieli pewność, że no­
wa stolica rzeczywiście odpowia 
dać będzie potrzebom nowego 
ustroju państwa socjalistyczne­
go, będziemy mieli pewność, że 
olbrzymi wysiłek narodu, budu­
jącego nowy ustrój nie zostanie 
na tym odcinku wypaczony lub 
zmarnowany. .

Wielkie zadanie wymaga wiel 
kiego wysiłku nie tylko od bez­
pośrednich wykonawców, a teod  
całej klasy robotniczej stolicy, 
od całego społeczeństwa.

Wielkie zadanie sześcioletnie­
go planu przebudowy Warszawy 
nakłada wielką odpowiedzial­
ność w pierwszym rzędzie na 
organizację warszawską.

W walce o wykonanie pla­
nu, rozstrzygającymi czynnika­
mi będą: postawa ideowa, świa­
domość polityczna, nowy socja­
listyczny Etyl pracy, nieugięty 
upór w pokonywaniu trudności

w walce o wykonanie planu.
Bezpłodnej nicości wrogów, nie

Na naszym budownictwie — 
przypomina mówca — dąży 
jeszcze puścizna zacofania, o- 
dziedziczona z ustroju kapitali­
stycznego. Budownictwo stano­
wiło zaniedbaną gałąź produk­
cji, najbardziej podatną na wpły 
wy kapitalistycznych wahań 
kryzysowych, o chronicznym 
niedorozwoju w  dziedzinie tprzę 
tu  i urządzeń. Walczyło ono z 
trudnościami spowodowanymi 
brakiem stałej, przywiązanej do 
zakładu pracy kadry, złymi w a­
runkami Jej rozwoju pod wzglę 
dem kwalifikacji i  kultury fa­
chowej- 

Z tym dziedzictwem musi o- 
becnie stanąć do współzawod­
nictwa z innymi gałęziami pro­
dukcji — musi doścignąć Ich po 
ziom techniczny, ich gotowość 
do podejmowania wielkich 
dań, które postawiły przed ma­
sami pracującymi przeobraże­
nia społeczne.

Mówca stwierdza, te  łwiado- 
mość tego dojrzewa wśród ro­
botników budowlanych Warsza­
wy, o czym świadczy przepięk­
ny zryw w  ruchu przodowni­
ków I nowatorów w dziedzinie 
budownictwa. Robotnicy bu­
dowlani Warszawy włączyli się 
do szlachetnego współzawodni­
ctwa o chlubne miano przodu­
jącego oddziału bohaterskiej poi 
skiej klasy robotniczej- 

Dopiero socjalistyczne plano- 
rolę inwestycji budowlanych, 
wanie gospodarcze ujawniło 
nam w całej pełni podstawową 
jako bazy warunkującej rozwój 
życia gospodarczego i kultural­
nego mas pracujących. Bez grun 
townej przemiany w dziedzinie 
wykonawstwa budowlanego nie 
podołamy ogromnym zadaniom, 
a przełomu tego musimy doko­
nać już w bież. jqjcu- Dlatego 
trzeba poddać zasadniczej rew i­
zji wszystkie składowe czynniki 
procesu budowania tak, aby bu­
dować szybciej, lepiej 1 taniej. 
Oznacza to zwiększenie wydaj­
ności pracy przy jednoczesnym 
-wyższym i racjonalniejszym wy 
korzystaniu siły roboczej 1 ma­
teriałów- Osiągnięcie tego celu 
nastąpić może jedynie przez 
lepszą, doskonalszą organizację 
budowy jako całości przy u- 
względnieniu poszczególnych e- 
lementów tego procesu budowy. 
Wydajność pracy można pod­
nieść tylko przez wprowadzenie 
i upowszechnienie współzawod­
nictwa zarówno indywidualne­
go, jak i zespołowego przez nąj 
bardziej racjonalną organizację 
pracy, przez zastąpienie w  moż­
liwie szerokim zakresie wysiłku 
mięśni ludzkich pracą zmecha­
nizowanego sprzętu, przez uży­
cie na budowie znormalizowa­
nych elementów przygotowywa­
nych fabrycznie.

IHowe form y 
a rc h ite k to n ic z n e

Podobnie jak  w wykonaw­
stwie budowlanym odrobić mu­
simy zaniedbania na odcinku 
form architektonicznych nasze­
go budownictwa- W formach 
tych znajdują jeszcze wyraz po­
zostałości burżuazyjnego kosmo 
polityzmu, przejawiającego się 
w architekturze w postaci wzno 
szenia bezbarwnych, pudełko­
watych domów, w pcstaci bez­
dusznego formalizmu. Nasi ar­
chitekci w  większym stopniu 
winni nawiązywać do zdrowych' 
tradycji naszej „architektury na ­
rodowej, przystosowując je do

chętnej postawie malkotentów i 
„wyczekiwaczy" przeciwstawi­
my ogrom naszych realnych o- 
siągnięć, piękno nowych miast 
i osiedli, porywające tętno twór 
czego wysiłku nad podniesie­
niem materialnego i kultural­
nego poziomu bytu mas pracu­
jących. Wciągając do tego wy­

siłku szerokie rzesze bezpar­
tyjnych i dając im możność wy 
kazania swych talentów i umie 
jętności zdobędziemy sobie w 
nich wiernych sojuszników w 
walce o realizację wielkiego 
dzieła przebudowy Polski. Ko­
niec roku ubiegłego i pierwsze 
miesiące roku bieżącego prze­
konały nas jak wpaniałe wyni­
ki osiągnąć mogą nasi robotni­
cy budowlani przy odpowied­
nim prawidłowym postawieniu 
przed nimi zadania, przy wyko­
rzystaniu tego wielostronnie 
sprawdzonego narzędzia, jakim 
jest socjalistyczne współzawod­
nictwo.

C oraz w ięk sz e  
m ożliw ości 

p ro d u k c y jn e
Apel inicjatora ńichu 1 ra ­

cjonalizatora Krajewskiego pod 
jęty został przez murarzy w ar­
szawskich: Poręckiego, Religę,
Szatkowskiego, Ftaszyńskiego, 
Markowa. Ale już wkrótce rów­
nież na terenie całego kraju roz 
szerzyło się współzawodnictwo 
i murarze Gruca w Mielcu, Ja- 
kucevyicz w Zabrzu, Majorow- 
ski w Stalowej Woli I wielu in­
nych wykazali, łe  stać ich na 
sprawność dorównującą spraw­
ności murarzy* warszawskich. 
Nie pozostali w tyle Inni pra­
cownicy budowlani czego przy­
kładem są osiągnięcia tynka­
rzy, zbrojarzy, cieśli., Instalato­
rów. Włączają się pracownicy 
wszystkich działów związanych 
z budownictwem,. Coraz bar­
dziej widoczny Jest twórczy 
wysiłek inżynierów.

Wszystkie te fakty wykazują 
jak wielkie możliwości produk­
cyjne tkwią w klasie robotni­
czej wyzwolonej z pęt wyzysku 
kapitalistycznego.

Pokazują nam Jak wspania­
łym . pracownikiem jest uświa­
domiony polski robotnik budo­

wlany. Na przykładzie odra­
dzającej się Warszawy widzimy 
również do czego zdolne są na­
sze kadry Inżynierskie 1 archi­
tektoniczne. Należy je zatem 
otoczyć opieką, zapalić do wiel­
kiego dzieła, które tworzą I 
wielkiej idei, której służą.

Ruch współzawodnictwa musi 
zostać upowszechniony, musi 
objąć wszystkie budowy, wszy­
stkie rodzaje robót i wszystkie 
kategorie pracowników: robot­
ników, techników, inżynierów, 
architektów. Warunkiem osiąg­
nięcia tego celu Jest należyte 
zaopatrzenie budów w zmecha­
nizowany sprzęt 1 zracjonalizo­
wanie pracy ogniwą kierowni­
czego procesu wykonawstwa 
przez prawidłowe, szczegółowo 
przemyślane przygotowanie bu­
dów.

Budując piękną, wspanialszą 
niż kiedykolwiek stolicę, będzie 
rósł, doskonalił się i kształcił 
dzielny lud Warszfewy.

Masy pracujące Warszawy

wykształcą i  wysuną ze swych 
szeregów nowe dziesiątki tysię­
cy wykwalifikowanych robotni­
ków i majstrów, techników f 
inżynierów, lekarzy i ekonomi­
stów, artystów i uczonych, któ­
rzy uczynią nasze życie lepszym 
' piękniejszym.
Masy pracujące Warszawy czu 

wać będą, aby nasze centralne 
instytucje państwowe, które są 
mózgiem i sercem Polski, pra­
cowały coraz lepiej, coraz 
sprawniej, aby wyzbyły się re­
sztek biurokratyzmu i bezdusz 
ności, aby służyły ofiarnie spra 
wie prostego człowieka, czło­
wieka pracy —. gospodarza od­
rodzonej Polski.
Plan rozbudowy Warszawy nie 

jest planem, który •jednostron­
nie uwzględnia potrzeby miasta 
Warszawy, żądając tylko ze stro 
ny kraju świadczeń dla swej 
realizacji. Plan ten jest planem , 
budowy Warszawy — stolicy 
państwa socjalistycznego, stoli­
cy, która promieniując i  oddzia 
ływując na cały k raj przyśpie­
szy i uwielokrotni twórczy wy­
siłek budownictwa socjalistycz­
nego w; najodleglejszych 1 naj­
bardziej zaniedbanych dzielni­
cach i zakątkach.

Przodującym ośrodkiem na 
szego budownictwa socjali­
stycznego jest stolica naszego 
kraju — Warszawa.
Nie wolno nam jednak budo­

wy stolicy uważać za zadanie 
oderwane od całości budowni­
ctwa w kraju i od całości na­
szych zadań politycznych i go­
spodarczych.

W kład w d z ie ło  
p o k o ju

Odbudowa i rozbudowa War­
szawy i innych miast i  osiedli 
naszego kraju  jest naszym wkła 
dem do pokojowego dzieła, do 
wydobycia wartości naszej-kul­
tury narodowej i Ich najpięk­
niejszego rozkwitu prześciga­
jącego wszystkie nasze osiągnię 
cia, tym samym do podniesie­
nia kultury narodów Innych. -W 
tym dziele, które zarazem jest 
jednym z odcinków walki o u- 
mocnlenie pokoju nie jestesmy 
usamotnieni. Tak jak my, Zwią 
zek Radziecki 1 kraje demokra­
cji ludowej wkładają swoj wy­
siłek w pokojową odbudowę 
straszliwych ran wojennych i 
jak my przeciwstawiają się 
wszelkim próbom wzniesienia 
nowej awantury wojennej. W 
tej gigantycznej, twórczej pra­
cy rosną co dzień siły obozu wol 
ności i pokoju, niezwyciężonego 
obozu budowniczych socjalizmu. 

Towarzysze!
Uczyńmy wszystko, aby odbu­

dowa i rozbudowa Warszawy 
stała się dumą i chlubą każde­
go Polaka. Uczyńmy wszystko, 
aby miasto nasze przodowało w 
wielkim dziele wykonania planu 
6-letniego, tak Jak kiedyś przo­
dowało w walce z hitlerowskim 
najeźdźcą.

To będzie wielki wkład na­
szego pokolenia w dzieło budo­
wy silnej, zamożnej, szczęśli­
wej, socjalistycznej Polski.

To będzie wielki nasz wkład 
r dzieło budowy lepszego ju- 
•a, lepszego szczęśliwszego 

świata — wkład godny bohater 
skiego ludu naszej ukochanej 

Warszawy._____________

[ II a szczytfaefi 
zakłam ania
Prawda to jak świeit stare, ża 

gidy się rez zaczęło — trzeba kła 
meć dalej.

Wezysitkim od dawna wiadomo; 
że ile  się dzieje w Jugosławii. 
Ch«< eranice 6ą gęs‘o obstawio­
ne, smutne wieści przedostają s ę  
na zewnątrz. I dlatego te ż^ n le . 
mista .Bartoy" nawet na motane®*' 
pióra « reki nie wypuszcza. Tit* 
■każe mu pisać, że socjalizm już' 
oeiąigoięlty, że iw kraju dobrobyt
— więc pisze. A że trudno te 
twierdzenia poprzeć faktami — 
więc nadworny pisarczyk ucieka 
się do wypróbowanych już «d da 
iwna chwytów. O sytuacji w Ju_ 
igosałwji etara się jak najmniej 
wspominać. Natomiast specjaki:e 4 
wyostrzonym lancetełra przeprowa 
dza wiwisekcję ludowej demókre. 
cji i Zw. Radzieckiego.

Alle lancet się tępi, a wiwisek­
cja jakoś się nie udaje.

Ostatnio zupełnie już mu za­
brakło pomysłów. I cóż robi teo­
retyk c „Borby"? Łapie stary 
numer moskiewskiego p;sma .Wo 
prasy Ekonomiki" (jeszcze z grud 
nia ulb. r.) i na podstawie zam:e 
sączonego tam airtykukt o rozwo­
ju sytuagji iw Polsce od 1945 — s 
1948 r. — za wszelką cenę udo­
wadnia, że Polska, jak zresztą 
cały obóz demokracji ze Zw. Ra 
dzieckim na czele, Zboczyła jako 
by z drogi marksiztrcrJ. A zboczy- 
la oczywiście dlatego jedyn e że 
nie poszła przykładem Jugo­
sławii „najkrótszą drogą do so­
cjalizmu".

Cala ta argumentacja ma za­
mydlić oczy czytelnikowi 

Cóż najbardziej boli dyiktatora,
— czy to, że pod jego rządami 
robotnicy mniszą za dermo pra­
cować na przymusowych robo­
tach — czy, że na wsi panoszy 
się kułactwo i spekulacja,.. Nie, 
Tito ma inne bolączki. Po pro­
stu anieść nie może słusznej fcry, 
tyki. Boli go, że podczas, gdy on; 
sam upaja się swym; rzekomymi 
sukcesami, wszyscy jego dawni 
sprzymierzeńcy krytykują jego P« 
ljtykę jak błędną zdradziecką t 
iwanturniozą.

PAPIEROWE WYCZYNY 
Ażeby te wszystkie zar2urty od 

:parować, łjtowska „Borba“ z em 
fazą pisie: My mamy już 4.1(10
spółdzielni wiejskich a w Pol­
sce do r. 1950 będzie ich lyłko 
160 — tzn. tylko 1 proc. gospo­
darstw rolnych 4100 spóldzaeCni 
w ciągu jeignego roku? To impo 
roujące. Jaka szkoda jednak, że 
wszystko to są tylko papierowe 
wyczyny Podpisuje się dekret:... 
Ma być spółdzielnia! I Już, Zu­
pełnie jak w bajce.

Lecz gdzież niezbędny prze­
mysł maszynowy? Gdzie traktory, 
sprzęt tecftnicany, saperfosfety?, 
Tego jednym machnięciem piótrai

potrafi.
Dla kontrastu weźmy sytuację 

w Polsce. Plan uspółdziełnienia 
gospodarki wiejskiej przewiduje u 
tworzenie 160 spółdzielni do 1950 
r. Organizują się one na zasadzi® 
dobrowolności. A eo najważniej­
sze, mamy jwż dzisiaj 15 tys. trak 
torów i * każdym miesiącem iaość 
sprzętu technicznego wzrasta. To 
jest Właśnie podstawa zespołowej 
gospodarki.

KUŁACY NA CZELE 
SPÓŁDZIELNI 

Listy napływające z JugoeSaiwii 
świadczą, że wieś tamtejsza zna- 
lazła się z powrotem we władzy, 
kułactwa. Bogacze wiejscy korzy 
stają * 30 proc. ulg podatkowych' 
i otrzymują bony towaro-we. A1 
biedny chłop miusi we wszystko 
— nawet w ziarno — zaopatry­
wać e'ę na czarnym rynku. I ry« 
charakterystyczny dla titowskie- 
go ustroju: właśnie kułacy stanęfU 
•na czele spółdzielni, przekształć* 
jąe je w narzędzie zysku i speku 
lecji.

Jeżeli więc w tych warunkach; 
.Bocba" oamieHa się pisać: „O- 

siągnęliśmy j.uż socjalizm" — nie 
ma celu z nią polemizować.

Owoce titowskieg polityki dostn 
tecznie świadczą że Tito dawno 
porzucił myśl budowy socjalizmu. 
Droga, którą obrał, zawiodła go 
prosto do amerykańskioh i angiel 
skich banków. A nikt przecież nie 
uwierzy, iż anglosascy kapitali­
ści pragną z nim do spółki wy­
budować socjalistyczną JiUgosła- 
wię. Natomiast tótoizm jest dla 
nich dotarą widać lokatą, skoro 
dolarów i funtów nie pożałowali.

Ale O tym milczy polemista z 
„Borby". ___________ (j. Ryg)

M e ld u n k i g o sp o d a r c z e
Q  Fabryki Maszyn Rolniczych w 

Inowrocławiu przystąpiły do pto- 
dukcjl nowych typów: tortowników 
1 płuczek do ziemniaków, parownt

Q przypuszczalna produkcja mio 
<ju w tor. wyniesie w całej Polsce 
1.300 ton, mimo niesprzyjających 
warunków atmosferycznych.

Q  400 do 600 tysięcy ton ziemnia 
ków Jadalnych dla miast i ośrod­

ków przemysłowych zakontraktują 
gminne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska".

q  Kurs instruktorów Jedwabnie 
twa zakończył się w tych dniach 
w MUanówku. Program obejmował 
65 godzin teorii 1 198 godzin zajęć 
praktycznych w plantacji drzew 

Lorwowych i w tabryce Jedwabiu. 
PRZEMY SŁ 

Q  Tysiąc młodych fachowców c- 
trzyma energetyka, wyszkolonych

Q  Palacz buty „Będzin", Bole­
sław Musiał, mianowany został dy 
rektorem tej huty. Bobotnik Ste­
fan Skarbat objął stanowisko dy­
rektora walcowni w Dziedzicach, a

ZBCLUGA 
Q  Do Gdyni wpłynie w najbliż­

szych dniaeh C statków amerykań­
skich z linii Nowy Joik — Gdynia.

Q  Państwowa Żegluga na Wiśle 
przewiozła w pierwszym kwartale

Z ZAGRANICY 
WŁOCHY - 

O  W Genui, Savonie i Neapolu 
trwa Już 14 dni strajk marynarzy 
i robotników portowych.

Q  Produkcja włoska spadła od 
września 1940 o *0 proc. Ekonomiści 
przypisują to ijawleko wpływom 
kryzysu w Innych •«•*•*»•«<* ka- 
S^aBetycznyeh. m

O d zn a czen i k u rsiśc i
P r z y s p o s o b ie n ia  R o ln ic z e g o  

gościli we Wrocławiu
Wmoctaw odwiedziła 27.o6obo. 

wa wycieczka absolwentów kur. 
su Przysposobienia Rolniczeg< 
nagrodzonych przez Departament 
Nauki i Oświaty Rolniczej za rok 
1948. Na dworcu powitei młodych 
gości przedstawiciel Wydziału 
Oświaty Rolniczej.

Młodzież, synowie chłopscy z 
całej Polski praybyła do Wrocła 
wia po zwiedzeniu Warszawy, 
Gdańska, Gdyni, Szczecina i Po 
znania. Z Wrocławia uwestnici- 
wycieczki udali «śę do Jeleniej 
Góry i Wałbrzycha.

Wycieczka była r.egrodą d!e 
uczniów którzy wyróżnili się po 
stępami w neuoe. W klasyfika­
cji iindywiduolnetj pierwsze miej­
sce Bająjl Mfcheł Konieczny z 
wcnf. Wieleckiego, dwa

— Genowefa Patreeh z w«j. rze 
szewskiego i Korzeniowski ze 
śląsko -  dąbrowskiego. Trzecie 
(miejsce zajął Szczepan Kramar. 
czyk z woj. krakowskiego, cawai 
te — Julia Sobieska z woj. wroc 
ławskiego. We wspóSzawodmi- 
cftwie zespołowym wyróżnieni ec 
stali uczniowie woj, krakow­
skiego, śląsko _ dąbrowskiego i 
pomorskiego Jeko nagrody wrę 
czono wezmSÓm i zespołom — 
książki,

.Mili goście zwiedzili we Wro 
cłaiwiu stere zabytki miasta, teire 
ny wystawowe, parki, osiedEa ro 
botaiicee i stę^iion sportowy. Wie 
czór spędziła młodzież iw Tea­
trze Młodego Widza no przedsta 
wianiu szftukj MDeżytwoeie‘,J, _<ż)

— O czym głośno świergocą 
wszystkie ptaszki w  Polsce?

— Że już w- dniach najbliż­
szych ukaże się

„Świat $8ody”
w - sus

Str. 2 Nr. 182



S Ł O W O  P O L S K I E

P r z i f g z f e  o f e / i c g ę  H m fo r z e ż u

M iasto -ze sp ó ł Gdańsk -  Sopot -  Gdynia
liczyć b ę d z ie  6 8 0 .0 0 0  m ieszk a ń có w

Od sp e c ja ln e g o  w ysłan n ik a “S łow a P o lsk ieg o *

) Gdynia, w lipcu
Komunikacja Gdynia — 

Gdańsk jest o wiele lepsza ni? 
np. Leśnica — Ciążyn we Wroc­
ławiu, choć odległość jest ta  sa­
ma, a linia komunikacyjna prze 
biega przez obszar mający lud- 
ność.niewiele większą od Wroc­
ławia. Dwa wielkie miasta por­
towe połączone są liniami auto­
busowymi, na których, wozy 
kursują w odstępach trzyminu- 
towych- Poza tym mamy z. Gdy­
ni do Sopotu linię troleybusową, 
a u krańców tego miasta, cen­
tralnie. między portami położo­
nego, czeka tramwaj, aby za­
wieźć nas do samego centrum 
■Gdańska.

Co kilkanaście minut kursują 
między Gdańskiem a Gdynią 
pociągi osobowe. Jeżeli/dodamy 
do tego jeszcze - stałą linię stat­
ków pasażerskich w zatoce 
(brak tylko komunikacji-., lot­
niczej), to niemal co minutę 
mamy jakiś środek lokomocji z 
Gdyni do Gdańska, które to 
miasta dzięki powiązaniu szyna-' 
mi i przewodami' elektrycznymi 
zrastają się w jeden kompleks 
miejski. Wprawdzie przestrze­
nie łąk czy pól dzielą jeszcze 
poszczególne osiedla, jak 
Wrzeszcz, Oliwa, Sopot, Orło­
wo czy Gdynia — czyż jednak 
Leśnica i Psie Pole nie są rów­
nież oddzielone od Wrocławia 
pasmami polnymi?' A przecież- 
tworzą jeden kompleks miejski.

Toteż kreśląc plany przyszło­
ści dla Wybrzeża — mówi się 
dziś o zeąpole miasta Gdańsk — 
Sopot — G^-ma Istnieje już 

i nawet wspólna komunikacja, 
i skoncentrowana w Międzykomu 

nalnym Zarządzie' Komunika- 
1 cyjnym GG (powinno być ra ­

czej GSG, aby nie przypominać 
i makabrycznego skrótu GG). W 
| planach urbanistów przyszły ze- 

spól miejski Wybrzeża ma jed-
■ nak nosić miano zespołu GD.

JAK BYŁO 
W PRZESZŁOŚCI 

K Przed rokiem 1939 Gdańsk z
■ Oliwą posiadał 268 000 miesz-
■  kańców, Sopot 32.000, a Gdy- 
I  nia 127.000-
B Razem cały przyszły zespół 
|G D  liczył więc 430.000 miesz-
■  kańców
■  Przyszły straszliwe zniszcze- 
K  nia wojenne, które oszczędziły
■  tylko Sopot, Wrzeszcz i Oliwę 
|  pod względem budowlanym, a 
I  częściowo i Gdynię, która na- 
I  tomiast straciła wiele ze swej 
I  dawnej ludności. Najgorzej 
I  przedstawiała się sytuacja Gdań 
I  ska, miasta, . którego śródmie- 
I  ście jeszcze dziś wygląda jak 
I  wielkie cmentarzysko. Odbudo- 
|  wa zabytków i okolic ^Dworca
■  Głównego sprawia, że miasto w
■ swej części centralnej nie spra- 
|  wia już tak makabrycznego wra 
lżenia, jak przed trzema laty-

■.Liczba ludności' ' przeoranego
■  wojną Gdańska — spadła do
■ 41.000 mieszkańców. Gdynia — 
Bm im o rozkwitu portu — nie mo 
■ ż e  jeszcze nadrobić strat wo- 
■jennych i liczy 107 000 miesz- 
■kańców. Natomiast w Sopocie, 
■gdzie zamieszkali ludzie pracy 
I z  Gdańska i Gdyni, podniosła 
■się ilość mieszkańców do 41.000-

PERSPEKTYWY 
NA PRZYSZŁOŚĆ

, Na Wybrzeżu — podobnie jak  
w Warszawie czy Wrocławiu — 
opracowywano drobiazgowy re­
gionalny plan zagospodarowa­
nia przestrzennego. Jako mini­
malną granicę ludnościowych 
możliwośei Gdyni — Gdańska 
przyjęto 680-000. Przypomnijmy, 
że Prezydent R.P. Bolesław Bię-; 
ru t w swym ostatnim przemó­
wieniu na konferencji organi­
zacji warszawskiej PZPR, okrę- 
ślił liczbę mieszkańców Stolicy 
u. schyłku planu sześcioletnie­
go na 800 000. Plan zagospodaro 
wania przestrzennego miasta 
Wrocławia, opracowany przez 
inż. Ptaszyckiego i jego sztab— 
określa liczbę przyszłych miesz 
kańców Wrocławia na 540.000, 
a wraz z najbliższym zapleczem 
rolniczym — na 610 000. Tak 
więc spodziewać się należy, że 
w przyszłości powstaną w Pol­
sce cztery wielkie skupiska 
miejskie: Warszawa, Łódź, ze­
spół GD i Wrocław.

13 DZIELNIC GDAŃSKA 
Jak dowiedziałem się z inte­

resującego artykułu Z. Brockie- 
go na łamach „Dziennika Bał­
tyckiego1', Gdańsk przyszłości 
podzielony będzie na 13 dziel­

nic — przy czym Wrzeszcz li­
czyć będzie 70 000 mieszkańców, 
pół-martwe dziś śródmieście po 
odbudowie da pomieszczenie 
dla 50.000 mieszkańców, Sopot 
— 42.000, Oliwa — 37-000, O ru­
nia — 36.000, Nowy Port — 
22 000 oraz Sianki, Święty Woj­
ciech i  Pruszcz wszystkie po 
20.000 mieszkańców. Dla Gdyni 
maksymalna liczba mieszkań­
ców przewidziana jest na 
260000.

Do śródmieścia gdańskiego zo 
staną przeniesione ośrodki dy­
spozycji morskiej, administracji 
państwowej, ośrodki przemysło­
wo - handlowe i kulturalno - 
oświatowe. Centrum Gdańska 
obejmie więc znowu rolę kie­
rowniczą całego regionu. 
Wrzeszcz, który dziś jest wła­
ściwie główną dzielnicą Gdań­
ska — stanie się dzifelncą nauko 
wią, skuponą wokół Politechni­
ki oraz leczniczą. Sopot będzie 
miejscowością letniskowo - mie­
szkaniową. Inne przedmieścia 
Gdańska będą miały charakter 
wybitnie mieszkaniowy.

Jadąc dziś przez Wrzeszcz wi 
dzimy Wiele nowych budowli, 
na. których dostrzegamy zachę­
cające napisy: „do wynajęcia"- 
Ruch budowlany jest tu  większy 
niż we Wrocławiu — w zakre­
sie nowych budowli. Natomiast 
remonty obejmują mniej gma-

WIDOK OLEJARNI „UNION" W GDYNI. Foto: J. Vklejewskl.

chów niż w naszym mieście. 
Uderza jednak wielka dbałość o 
te części miasta, które zostały 
odbudowane- Panuje tam pedan 
tyczna czystość, której niestety, 
nie dostrzegamy we Wrocławiu.

Odbudowa odbywa się w ten 
sposób, że wraz z gmachami — 
porządkuje się całą ich okoli­
cę — a więc jezdnie, chodniki, 
skwery itd. Toteż okolice Głów­
nego Dworca w  Gdańsku spra­
wiają wrażenie o wiele este- 
tyczniejsze niż okolice dworca 
wrocławskiego- Być może, że 
•odbudowa wrocławska jest bar­
dziej żywiołowa, lecz w Gdań­
s k u — wydaje mi się — jest w 
tej odbudowie więcej metodycz- 
ności. Takie przynajmniej od­
niosłem wrażenie z kilkudnio­
wego pobytu.

Na Wybrzeżu wre praca nad 
stworzeniem wielkiego, dobije 
urbanistycznie rozwiązanego o- 
środka- Do wyścigu staje dziś 
Stolica, Wrocław, Szczecin, ze­
spół GD. Metą tego wyścigu 
jest Wielkie Nowoczesne Miasto 
z jasnymi domami dla wszyst­
kich i ze słońcem dla wszyst­
kich dzieci.

Zbigniew Grotowski-

A n k ie ta  „W o*e o w czasa«»V

Usunąć pijaństw a

Czy żłóbek jest tnbnkleni?
— Czy nos jest dla tabakiery, 

czy tabakiera dla nosa? Natarła 
na mnie energicznie pewna zna 
joma pracowniczka wałbrzys­
kiej spółdzielni krawieckiej.

Po dłuższej rozmowie okaza­
ło się, że tabakierą jest ...żłó­
bek, .a  nosem, no co tu dużo 
mówić, po prostu ...matka pra­
cująca. Może porównanie było 
zbyt dosadne. Chodziło jednak 
o problem tak  ważny, że nie na 
leży brać mojej znajomej za 
złe jędrności określenia.

Kilkanaście spółdzielni wał­
brzyskich, m. inn. spółdzielnia

W g*

K s ią ż k a  z a s t ą p i  k l ip ę
Kiedyś w Polsce przodwrześ. 

niowej nieodżałowana literatka i 
społecznica zamordowana bestia! 
sko przez 'hitlerowców — Halina 
Górska z trudem i mozołem two 
rzyla ognisko dla dżieci — parsa 
sów społeczeństwa. Ów kl-ub .,Błę 
kitnych", gdzie znajdowały- kul­
turalną rozrywkę dzieci ulicy — 
przeważnie mali gazeciarze —

nym osobistościom z sanacyjnego 
rządu j dlatego prędko został zllk 
widowany. Mimo krótkiego swe­
go istnienia organizacja „Błękit­
nych" wywarta silny wpryw na 
młodzież skupiającą się wo-kól 
Haliny Górskiej.'Tam też po rez 
pierwszy pokazano chłopcom z 
ubogiego przedmieścia, jakie 
skarby , kryje w sobie literatura 
polska i zorganizowano zespół 
wspólnego głośnego czyWnia.

wstrząsającej ks:ążki z życia pro 
letariackiej młodzieży' pt. „Barak 
plonie" zrealizowały się. Niedaw

S B fs tM u m i
M a rii  f u r i e  - >Lkluil»w skie]

no powstał zespół wspólnego czy 
tania przy Polskiej YMCA lv/e 
Wrocławiu. skupiający , właśnie 
młodzież, ‘którą ciężkie warunki 
finansowe zmusiły do zarobkowa 
nia, często nieodpowiedniego  ̂ dla

tek zbiera się dwunastu małych 
sprzedawców papierosów z Dwor 
ca Głównego i wspólnie głośno 
czytają... powieść .swojej autor­
ki" -  H. Górskiej pt „Nad czar­
ną wodą".

Posłuchajmy Cę sądzi O wspól­
nym glośnytm czytaniu jeden z u- 
czestników zespołu — trzynasto­
letni sprzedawca papierosów, re 
zolutny Staszek Czupryna:

— Fajno jest — powiada Sta­
szek. — Nigdy nie przypuszcza­
łem. że takie czytani-; zastąpić mi 
może nawet ,.klipę" (gra w ka­
mienie — przyp. red.).

Zespołem sprzedawców, papiero 
sów opiekuje się Ob. Mieczkow­
ska z referatu kulturalno - oś wia 
towego O. R. Z. Z. we Wrocła­
wiu, która dobiera odpowiednią

W rocławskie w ieczory teatralne

J  Cztery zasadnicze elementy 
^ M kłada ją  się na treść życia 
^ • l a r i i  Curie - Skłodowskiej: 
|^nm i!ow anie  i całkowite poświę­

cenie się pracy naukowej, idcal 
1  bezinteresowność, obojęt­

ność na sławę, pojmowanie nau 
B t l  jako środka do zapewnienia 

^ ■ udzkości szczęścia.
■  Tymi wskaźnikami kierowała 
^ B ię  w swym życiu, zamkniętym 
|* ila m ra m i dat 1867—1934.

Od dnia 3 listopada 1891, w 
^ K tó ry m  usłyszała pierwszy wy- 
a ^ p ła d  na Wydziale Matematycz- 

-  Przyrodniczym Sorbony 
1 * * 0  wczesny świt 4 lipca 1934, 

po chwilę zgonu, cały długi 
- J a t3" Okres poświęca niemal 
^ B e z  reszty nauce i pracy nauko-

^ ■ M ia la  dość liczną rodzinę, 
^ ^fcia ła  ukochanego, a przedwcześ 

S&ie i tragicznie zmarłego męża, 
i n ^ a ł a  dwie córki, którym prag- 
' g | ę ta stworzyć możliwie najlep- 

Przyszłość — a przecież, 
M B*5*11? tylu więzi łączących ją z 
^^fcdziennym i radościami a częś- 

troskami, na pierwszym 
9 ieJscu stawiała swoją pracę 
^^^Mukową.

wyników swej pracy od- 
f^ fcy w c ze j nie chciała ani dla 
> J r blu ’. ani dla swych najbliż- 

S yC żat*.nych korzyści materiał 
*łych, prócz niezbędnego mini- 

. Biura, które pozwalało stwo- 
.|f>c skromny budżet domowy, 
gaden  z wynalazków nie był 

^ fc ro n io n jj ' pat antami.

Nie dbała o sławę, unikała 
wszelkiej reklamy, a dowody 
uznania, hołdy, żenowały ją ra­
czej niż cieszyły. Kiedy jej dru­
ga ojczyzna, Francja, znalazła 
się (r. 1914) w niebezpieczeń­
stwie, nie wahała się złożyć w 
ofierze nie tylko własną, jakże 
wytężoną i skuteczną pracę,' 
ale i niewielki zapas biżuterii, 
w skład której wchodziły tak­
że... ordery i medale, zrobione 
z szlaichetnych metali.

Pełną radość z odkrycia radu 
uzyskała dopiero wówczas, gdy 
stwierdzone żostały , lecznicze 
własności tego pierwiastka. A 
więc jej praca przyniesie ulgę 
cierpiącej ludzkości. Czyż mo­
że istnieć inny ćęl pracy nauko­
wej niż szczęście' ludzkości?

Maria Curie -  Skłodowska 
'wierzyła w możliwość współpra 
cy międzynarodowej, opartej na 
wzajemnej wymianie zdobyczy 
naukowych i kulturalnych. Sta­
nęła obok najsłynniejszych lu­
dzi swojej epoki, by walczyć o 
zbliżenie narodów, o prawdziwą 
przyjaźń, a więc o pokój.

Śladami wielkiej uczonej 
idzie jej córka Irena i zięć, 
Fryderyk Jolliot — oboje ucze­
ni światowej sławy, a jedno­
cześnie świadomi bojownicy po­
koju i postępu.

Wspaniałą postać naszej wiel­
kiej rodaczki mają w pamięci 
wszyscy ludzie, wierzący w blis 
kie i ostateczne zwycięstwo 
idei pokoju.

M. I

Od niej też otrzymujemy tafor 
maoję o zorganizowaniu zespołów 
wspólnego czytania przy zakła 
daęh pracy we WroołaWlu 1 na 
Dolnym Śląsku. Niestety, do tej 
pory możemy zanotować zaledwie 
kilka takich zespołów, które pow 
stały przeważnie na prowincji.

Sprawa ta jest niezwykle ak­
tualna właśnie w związku z prze 
prowadzaną obeccię akcją zwal­
czania analfabetyzmu. Zespołowe 
czytanie ułatwia i umożliwia po z 
nanie całego piękna, zł warte go w 
danym utworze, którego przestu­
diowanie w samotności sprawiło 
by zbyt wiele kłopotów człowie­
kowi nieprzyzwy czajonemu do 
lektury. Posiadamy w literaturze 
polskiej przepiękne nowele Bole 
sława Prusa czy Elizy Orzeszko­
wej — o nieprzemijającej nigdy 
wartości — które szczególnie na­
dają się do głośnego czytemia.

Wrocławskie świetlice przy za­
kładach pracy, uwagal Klub 
chłopców — sprzedawców papie­
rosów daj wam piękny przykład.

H. Musz.

Dua i im. Waryńskiego, korzy-, 
stają ze żłóbków TOZ-u. Żłób­
ki ładne, dobrze wyposażone, 
aż uśmiech wzruszenia rozjaś-' 
nia twarze zwiedzających. Nie-I 
stety, matki oddając tu  swoje 
dzieci „na przechowanie", nie 
uśmiechają się tak pogodnie i 
rzewnie. Dlaczego? Praca w 
spółdzielniach trw a do godziny 
16-tej, opieka w żłóbkach koń­
czy się z uderzeniem 15-ej. O 
godzinę za wcześnie.

Cóż robią matki. Przed samą 
15-tą pędzą do żłóbka, zabie­
rają dzieciaka i sadzają go, po­
wiedzmy, pod warsztatem kra­
wieckim dając mu zabawy mo­
drą lub makową szmatkę. Scen 
ka wygląda nieco mniej uroczo, 
gdy dzieciak ściągnie wielkie i 
ostre nożyce krawieckie lub ząj 
mie się gorliwie - zbieraniem 
igieł i niestrawnych na ogół 
szpilek.
•Z tego też powodu matki pod 

niosły larum  i mają 100 procent 
racji. Ktoś zaryzykował twier­
dzenie, że — ludzie są zawsze 
niezadowoleni i ,że byłoby go­
rzej, gdyby żłóbków w ogóle 
nie zorganizowano. ■— Skoro już 
zorganizowano — to (bardzo 
przepraszam) jednak, tabakiera 
dla nosa!

Wniosek stąd prosty — godzi­
ny pracy w żłóbkach muszą 
być uzgodnione z godzinami za 
jęć w zakładach pracy.

Więcej, żłóbki powinny 
być czynne przynajmniej o pół 
godziny dłużej, bo przecież każ 
da pracująca matka ma prawo 
do umycia rąk i przyczesania 
włosów zanim opuści warsztat, 
by pójść po dziecko.

— Jeśli ktoś jest biurokratą i 
oprócz tego źle pojmuje system 
„O" — krzyknie zapewne wiel­
kim głosem: przedłużenie urzę­
dowania równoznaczne jest ze 
zwiększeniem kosztów na opła 
canie personelu! Na szczęście 
walczymy z biurokratyzmem

tak samo jak walczymy z alko-* 
holizmem czy analfabetyzmem. 
Jasną jest rzeczą, że na pokry­
cie tych wydatków muszą się 
znaleźć fundusze. Może nawet 
będą to pieniądze mądrze na 
innym odcinku zaoszczędzone.

Nie chodzi tu tylko o Wał- 
brzyeh i o żłóbki TOZ-u ale o 
wszystkie dziecińce, które koń­
czą pracę za wcześnie. Nie cho­
dzi tu również o dobrą wolę 
czy spryt organizacyjny, dzięki 
któremu pewne żłóbki uzgodnią 
swoją pracę z pracą matek. U- 
regulowaniem tej sprawy po­
winny się zająć konieczne czyn­
niki miarodajne.

Skoro jednak mowa o żłób­
kach i o Wałbrzychu warto jesz 
cze poruszyć zagadnienie oma­
wiane w „Przyjaciółce" w Nr. 
z dnia 26.6. br.

— „Czy nie ma rady" — za­
pytuje autorka artykułu pod 
tym tytułem p. Krystyna Wro-

— Czy nie ma rady, by mat­
ki nie traciły czasu na przydłu­
gie poranne spacery w celu od­
prowadzenia dzieci do żłóbka, 
znajdującego się na drugim koń

i miasta?
Bo przypuśćmy, że matka pra 

cująca mieszka na Karłowicach, 
a żłóbek „jej“ zakładu pracy 
znajduje się na Sępolnie. Tym­
czasem druga matka mieszkają­
ca na Sępolnie m a. „swój" żłó­
bek właśnie na... Karłowicach.

Odpowiedź na to pytanie daje 
Wałbrzych. Kierownicy Wydzia­
łów Socjalnych i Rady Zakłado­
we poszczególnych zakładów 
pracy porozumiały się ze sobą 
w tej sprawie i obecnie w pralc 
tyce nie ma żłóbków takiej czy 
innej huty, lub takiej, czy innej 
kopalni. Matka pracująca może 
bez trudności oddawać dziecko 
do żłóbka, który znajd” " się 
najbliżej jej domu. WAC

»R ycerskość w ieśniacza«
o r a z  » P a w  i d z ie w c z y n a «

stawioną po raz pierwszy w Rzy- 

tcrytytei 1 publiczności, przynosząc 

kompozytorowi — piętrowi Mascag 

ry LeocavaUa „Pajaców", stanowl- 

nią nierozerwalną parę jednostko-

Dyrekcja Opery Dolnośląskie] wy 
brała Inną drogę. W ubiegłym se­
zonie widzieliśmy połączone „Pa­
lące" z „Szecherezadą", obecnie je 
steśmy świadkami uzupełnienia 
„Rycerskością wieśniaczą" prapre-

Szfellgowskiego l Wacława Kubac­
kiego — pt. „Paw 1 dziewczyna". 

Treść opery nie odbiega od przy 
jętego szablonu operowego. rJczu-

kościół 1 winiarnia — oto motywy,

padków. Jak w większości oper

wybuchową namiętnością 1 żywym

IczeJ" razi nas dziś pewny.m prze­

żytkami, usuniętymi Jui z codzien 
nego życia. Rozkochana w Turrtdu

zrozpaczona jest zdradami swojego 
ukochanego, Boleje nad nimi, a po 
nieważ rozpacz silniejsza Jest od

zdradzanemu przez ionę Alllowt. 
Epilog — walka na, noże -  rozgry- 
wa się Za sceną. Śmierć Turrida,

czą ten krótki dramat czworga serc.

dy, jaką przeżywamy. Chcielibyśmy 
na scenie widzieć tnny lu<J włoski. 
Tak/samo żywy i impulsywny, ale 
chcielibyśmy widzieć ten impuls 
skierowany na Inne drogi, aniżeli 
te, które nam pokazano.

Wykonanie „Rycerskości wieśnla 
czej" budzi pewne zastrzeżenia. Nie 
zbyt szczęśliwie zostały obsadzone 
dwie bohaterskie role 8antuzzy 1 
Turrldiu. Liryczny sopran" Haliny 
Halskiej pozbawiony był koniecz­
nych w tej roli odcieni dramaty-

wał słabo, przechodząc okresy rJe 
zdecydowania. Zofia Zalewska Ja-

raźny Jej głos, podkreślony dobrą 
mimiką, odpowiadał roli zupełnie. 
Od Wacława Wroneckiego chciell-

dzlej, że słyszeliśmy już go śpie­

wającego naprawdę dobrze.
Orkiestra pod kierownictwem 

Zygmunta Szczepańskiego — do­
bra. Reżyseria Bolesława Fotygo- 
Folańskiego, jakkolwiek poszła po 
najmniejszej linii oporu, do której 
dostosowali się Aleksander i Wie

zadowolić.

Balet „Paw i dziewczyna" zado­
wolił publiczność całkowicie. Tak 
wykonawcy baletu. Jak 1 orkiestra 
pod kierownictwem Kazimierza Wił 
komirskiego wydgj>yli z siebie mak 
simum swoich możliwości, pragnąc 
by premiera wypadła Jak najlepiej. 
Należy przyznać, te zamiar ten u- 
dal się im całkowici®,

Mówiąc o wykonawcach, nie spo 
sób nie udzielić pochwał poszcze­
gólnym solistom. A więc przede 
wszystkim doskonały Henryk To­
maszewski w roli Pawia. Doskona 
łe przestudiowanie 1 wnikliwe od­
tworzenie ruchów ptaka, świadczą 
o wysokiej klasie artystycznej tan

cicy — również wykazali pełne 

pieżców. Dżananda — w wykona

Witold Gruca, przyćmili wyri/isto

ścią tańca dziewczęta z orszaku 
Kazimiery Patkowsklej. Która w 
roli ukochanej Pawia nie odbiega­
ła doskonałością od partnera.

według Bolesława Leśmiana przez 
Wacława Kubackiego, z muzyką

podkład muzyczny — nie wymaga 
najmniejszego Jej komentowania. 
Walka między ludźmi, walka s 
przyrodą, subtelnie podkreślona dy. 
sonansami muzyki i zimnymi świa

monll melodii miłości. Na scenie 
zjawia się nowa postać. „Symbol 
Pokoju". Jej taniec — to wyzwanie

zimne tony melodii, scenę zalewa 
jasne światło zwycięskiego szczę­
ścia.

Niewątpliwą zasługą reżyserówt 

rza Wiłkomirskiego 1 Wacława Bo- 

wlska na niespotykanym we Wro-

jącego się końca sezonu, sala Opa 
ry stale będzie zapełniona zwolen­
nikami na prawdę dobrego baletu.

Zastępca

Nr. 182

w . dom ów  wypoczynkowy t Ti
Wczasy pracownicze — to olbrzy- 

mia zdobycz Polski Ludowej — ma 
gazyn siły i zdrowia — z którego 
czerpać moina nieprzebrane zapa­
sy. Jednak od samego wczasowi­
cza zalety, by z dobrodziejstw 
wczasów korzystał umiejętnie, ł 
oddany mu do dyspozycji wolny

Z radością i duiym entuzjaz­
mem wyjechałem na wczasy, przy 
dzielone mł przez Związek Zawo-

trudach całonocnej podróty zna­
lazłem się w końcu na miejscu. 
Podziwiałem personel adminiastra 
cyjny, który w tempie błyskawicz­
nym załatwił wszelkie formalności, 
tak ±e w dwie minuty później zna 
lazłem się w przydzielonym ml 
pokoju.

Niestety pierwsza noc spędzona w 
domu wczasowym nie należała do 
najspokojniejszych. Zmęczeni pod­
różą wczasowicze nie mogli dłuż­
szy czas zasnąć, gdyż kilka osób 
postanowiło uczcić rozpoczęty ur­
lop libacją alkoholową, zakrapianą 
obficie okrzykami i śpiewem. Na- 
stępnego dnia ze strony kierownic 
twa domu spotkała ich zasłużona

Używanie alkoholu w okresie 
wczasów jest szczególnie szkodliwe, 
gdyż niszczy nie tylko zdrowie 
jednostki, ale również cały wysi­

łek Państwa, wyłożony dla podmę 
sienią fizycznego i duchowego 
społeczeństwa.

Regulamin wczasów zakazuje spo 
żywanla alkoholu w domach wcza­
sowych. Wydaje mł się jednak c* 
lowym wprowadzenie sankcji dla 
opornych, aż do przymusowego o- 
puszczcnia domu wczasowego.

Ponieważ wielu ludzi traktujm
wczasy jako okres Ienistu>a i prót

uszczuplenia- wypoczynku, dałyby

tościowe przeżycia zarówno ducho 
we, jak ł fizyczne.

Dając człowiekowi pracy odpo. 
Wiednie zajęcie odrywamy go od 
żyda codziennego, dajemy mu tn­
ny rodzaj myślenia, który jest rów 
nocześnie wypoczynkiem

Zajęcia takie, jak dokształcani•  
się nie tylko fachowe, ale i opól» 
ne poprzez czytanie odpowiednich 
książek ł wykłady, ktną. gimn*. 
styka, gry sportowe, wycieczki, by 
jak najwięcej stykać się z pięknem

Odpowiednio zorganizowane wcza 

czeństwu.
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S Ł O W O  P O L S K I E

Narady, które prowadzą
k ra j d o  n ow ych  zw ycięstw

Będąc niedawno przejazdem' 
w Kielcach, zwróciłem uwagą 
na niezwykle jakoś licznie na-j 
potykanych chłopów, idących* 
pewnym i zdecydowanym kro-1 
kiem w tym samym kierunkuj 
•Nic z niezaradnej, niepewnej I 
postawy, czy rozglądania się za1 
szynkiem, jak to zazwyczaj by­
wa na terenach zacofanych i 
biednych, gdzie rolnik nie czę­
sto zagląda do miasta*-

Mieszkańcy poinformowali 
mnie: To na tę konferencję wo­
jewódzką PZPR, co ma się dzi­
siaj odbyć. Podobno nawet już 
ktoś przyjechał z Warszawy, z 
Centralnego Komitetu...

Partia robotnicza, a tylu chło 
pów... — z zadziwieniem powie­
dział młody chłopak, zdaje się, 
że czeladnik masarski. — Wi­
dać, że o rozmaitych sprawach 
będą tam mówili, skoro tyle na­
rodu zeszło się tu z całego wo­
jewództwa, pieszo, na furm an­
kach, koleją...

Rację miał przypadkowy ob­
serwator — wyrostek z zaścian­
kowego, prowincjonalnego śro­
dowiska. Było to, jak widać, 
pierwsze Jego świadome zetknię 
cie się z pojęciem partii.

ŻYWOTNE SPRAWY 
Istotnie — na naradach par­

tyjnych, które szeroką falą 
przepływają przez kraj, poru­
szane są i dyskutowane naj­
różnorodniejsze, żywotne spra­
wy. Narady te nie ograniczają 
się do kręgu spraw partyjnych. 
Jakość produkcji przemysłowej, 
współzawodnictwo i racjonali­
zacja pracy, zaopatrzenie spół­
dzielni, wczasy i stan sanitarny 
mieszkań, wyposażenie biblio­
tek — oto garść spośród licz­
nych zagadnień, jakie wypły­
nęły w toku dyskusji.

Fakty te wykazują, że orga­
nizacje terenowe Zjednoczonej 
Parti Robotniczej żyją życiem 
swoich ludzi, że najważniejszy­
mi, podstawowymi zagadnienia­
mi ich pracy i ich zaintereso­
wań są codzienne sprawy życio­
we szerokich mas ludności.

Jakie jest pochodzenie i przy­
należność socjalna członków 
tych organizacji partyjnych? — 
Widzieliśmy na konferencjach: 
na terenach przemysłowych to 
po większej części robotnicy, a 
poza tym sporo urzędnilsew i 
inteligencji technicznej. Na te­
renach rolniczych przeważają 
chłopi: małorolni, średniorolni, 
bezrolni. Nie brak też i kobiet. 
— Spośród inteligencji wiejskiej 
najliczniej reprezentowani są 
nauczyciele.
PRZED ROKIEM MILCZELI, 

A DZlS...
Tam, gdzie znajdują się ma­

jątki państwowe — licznie de­
legowani byli na konferencję 
robotnicy rolni. Ci sami ludzie, 
którzy jeszcze rok temu siedzie­
li na zebraniach milcząco i bier 
nie, dziś przemawiają śmiało, 
rzeczowo, odważnie. Organi- 
Jiacje partyjne wychowały ich, 
ucząc na różnych kursach, u- 
świadamiając za pomocą lektu­
ry, gazety, radia i świetlicy, bu 
dząc w' nich poczucie własnej 
wartości i wyrabiając w pracy 
społecznej ich zdolności organi­
zacyjne.

Na licznych naradach powia­
towych i wojewódzkich zasia­
dali, obok mężczyzn i młodzie­
ży, siwi starcy i matki licznych 
rodzin. Zabierali głos — obok 
górników — chłopi średniorol­
ni, obok metalowców — rze­
mieślnicy.

Rozumieli się doskonale, gdyż 
mieli jeden wspólny cel: dobro 
państwa i mas pracujących. Dla 
tego też na naradach toczyły się 
długie, kilkunastogodzinne nie­
raz dyskusje; szukano właściwej

drogi 1 właściwych metod dzia-| 
łania na przyszłość. Delegaci] 
'dzielili się swoimi doświadczę-1 
niami, omawiali sukcesy 1 bo-, 

[łączki. Wytyczyć linię dalszej’ 
pracy, ustalić słuszne metody 
postępowania tak w działalnoś­
ci politycznej, jak i społecznej 
gospodarczej i administracyj­
nej — oto cel, do którego dą­
żyli wszyscy uczestnicy narad. | 

A uczestnicy narad, to ludzie 
najbardziej świadomi, na jbar- ! 
dziej ofiarni w pracy i ener­
giczni, bo takich właśnie wybra 
ły masy partyjników do swych 
komitetów. Wielu delegatów, o- 
prócz stanowisk partyjnych zaj 
muje odpowiedzialne posterun­
ki w przemyśle, szkolnictwie, 
aparacie państwowym i samo­
rządowym.-

KIEROWNICZKA NARODU I 
I PAŃSTWA

Uzbrojeni w dorobek narad, 
delegaci powracają do dalszej 
pracy. Powracają na swe pla-' 
cówki, by kierować i dawać 
przykład, by organizować nowe 
życie, by zwiększać wydajność 
pracy, obniżać koszty produkcji; 
by skuteczniej, niż dotychczas, 
walczyć z plagą biurokracji,! 
tworzyć coraz więcej kursów 
szkoleniowych: by stwarzać co-j 
raz lepsze warunki życia I p ra -1 
cy dla wielomilionowych mas 
narodu.

Różny przebieg miały dys­
kusje na różnych terenach — 
zależnie od lokalnych warun­
ków i zainteresowań. Podczas 
gHy np. w Katowicach poświęco 
no szczególnie wiele uwagi

sprawom współzawodnictwa, fn
westycji i przygotowań do pla­
nu 6-letniego, w Białostockim 
na czoło zagadnień wysunęły 
się walka z analfabetyzmem, 
budownictwo wiejskie (i związa 
na z nim sprawa kredytów), 
podniesienie poziomu stopy ży­
ciowej wsi, kontraktacja upraw 
Itd.

Przebieg wszystkich narad 
świadczył o dojrzałości i rozwa 
dze, o wierze we własne siły 
narodu i w siły. frontu pokoju. 
Narady te wykazały, że Polska* 
Zjednoczona Partia Robotnicza 
jest kierowniczką naredu i pań­
stwa; że za jej hasłami idą 
miliony ludzi na wsi i w mieś­
cie, gdyż niosą one dobrobyt 
i postęp, jakich nigdy Polska 
nie znała. W. K.

W  t r o s c e  o  
R a t u s z  W r o c ła w s k i

W odpowiedzi na zamieszczony 
w ,,Zwierciadle" artykuł red. Han

my od ob. Jerzego Sobczaka, stu­
denta Wydz. Prawnego U. W. list

mi ii* to po prostu pomieścić u)

artykułu, druga po Wnu;elu świec- 
ka budowla zabytkowa w Polsce 
ulegnie zagładzie, ie zniszczenia i

0 nauce, sporcie i wzorowych podchorążych
o ftc e r tk e e g  s z k o ły  p ie c h o ty

— Przychodząc do Szkoły, 
pchr. Bartkiewicz i pchr. Ssd- 
łowski nie potrafili nawet 

wciągnąć się na drążek. |
AWANS SPOŁECZNY SYNÓW i 
ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW 

Sierż. pchr. Kazimierz* Dro­
gosz, jeden z prymusów Oficer­
skiej Szkoły Piechoty — to syn 
małorolnego chłopa. Przed woj­
ną ojciec jego był bezrolnym 
wyrobnikiem na folwarku dzie­
dzica z Popielami.

Kpr. pchr. Młyńczyk, przodu­
jący żołnierz zarówno w wy­
szkoleniu liniowym jak poli­
tycznym jest repatriantem z 
Francji. Jego ojciec, który pra­
cuje na kopalni „Bolesław 
Chrobry" w Wałbrzychu, był 
górnikiem we Francji. Jako 
członek Komunisytcznej Partii

nostek dziennie. A jeśli dodać 
orzeźwiające, przesiąknięte ży- 
wiczym zapachem sosny powie­
trze, higieniczne w arunki życia, 
codzienną zaprawę sportową i 
rozrywki kulturalne zrozu- 
niiały stanie się obraź tryskają­
cych zdrowiem, ogorzałych od 
czerwonego słońca, maszerują­
cych na strzelnicę z wesołą pio­
senką na ustach podchorążych 
z Oficerskiej Szkoły Piechoty.

W TAKICH WARUNKACH 
NIE MOŻNA UCZYĆ SIĘ ZLE

Dziś ostre strzelanie. Ambicją 
każdego pododdziału i każdego 
podchorążego jest przodować w 
strzelaniu.

Strzelają i uczą się dobrze 
wszyscy. W Oficerskiej Szkole 
Piechoty nie ma złych żołnie­
rzy. Świetnie wyposażone sale 
wykładowe, nowoczesny sprzęt 
szkoleniowj', wygodne pomiesz­
czenia, hale i boiska sportowe, 
pięknie urządzone świetlice, 
bogata biblioteka, kino, teatr, 
radio a przede wszystkim kole­
żeńska atmosfera i pomoc do­
wódców — w takich warunkach 
po prostu nie można uczyć się 
źle.

Zakres nauki jest bardzo ob­
szerny. Współczesny oficer pie­
choty — to dowódca współdzia­
łania różnych rodzajów broni. 
I dlatego w OSP. zaznajomią 
się podchorążowie również, z ai 
tylerią, bronią pancerną, saper­
ką, łącznością itp. Obszerna wie 
dza fachowa łączy się ściśle z

UMASOWIENIE SPORTU — 
OSIĄGNIĘCIEM OSP

Z wyszkoleniem bezpośrednio 
łączy się sport, uprawiany ma­
sowo w Oficerskiej Szkole Pie­
choty. UmEfsowienie sportu, idą 
ce w parze z świetnymi Indy­
widualnymi wynikami i—  jest 
dużym osiągnięciem Szkoły. W 
poszczególnych' sekcjach, pod 
kierunkiem - wykwalifikowa­
nych irfsfftuktdrów, trenują sy­
stematycznie bokserzy, piłkarze, 
lekkoatleci, pływacy i gimnasty 
cy. Specjalnością Szkoły jest 
gimnastyka przyrządowa, która 
ściśle związana jest z wyszko­
leniem oficera piechoty.

JEDNA WIECZORNICA...
Niedawno w Szkole odbyła 

się wieczornica. Na amfiteatral­
nie wznoszącej się na zboczu 
pagórka widowni „teatru" zmie 
ścili się ueżniowie całej Szkoły 
z wykładowcami, dowódcami 
pododdziałów i komendantem

Właśnie skończył się występ 
świetlicowej orkiestry jednego 
z pododdziałów najmłodszego 
rocznika. Na scenie szybko mon 
tują drążek i ustawiają porę­
cze. Po chwili, przed oczyma 
widzów pchr. Wieniaw Bara- 
kiewicz i pchr. Bolesław Sad- 
łowski wyczyniają najbardziej 
karkołomne ewolucje.

Popis skończony. „Akrobaci" 
otrzymują zasłużone brawa, s 
konferansjer oświadcza:

CZYTELNIA W OFICERSKIEJ SZOLE PIECHOTY.

K obiety uzdraw iają
stosun ki w spółdzielniach gm inn ych

Nie we wszystkich gminnych 
■pólHfaielninoh ,Samopomocy Chło 
pekiej" gospodarka ich rządów 
ełuayła interesom mas ludowych.

W spółdzielni w Jełczu pow. 
Olewa kierownik — ob. Krasow 
eki, specjalizował się w sprzeda 
4y -wódki i rozpijał chłopów. Da­
remne były zażalenia kobiet, nie 
pomogły też interwencje spółdaiel 
czych władz z-wierechmich, ob. Kra 
sowsiki nie zważał na '..babskie 

. eaidanie". Zarządzenia jego wła­
dzy przełożonej musiały być nie 
<ta$ć energiczne, skoro 3 lata mógł 
lekceważyć żądania członków.

W LubcKy pow. brzeski kontro 
Ja personelu była widocznie bar, 
dzo fomflijr.e, jeżeli jeden ze 
sprzedawców mógł .zrob ć men. 
ko" na 300 tys. złotych. I w. tej 
BpAMawini wódika była głównym 
artykułem cbrotów ku zgorszeniu 
kobiet.

Głośne są również skargi nc 
spółdzielnię mleczarko -  janczar­
ską w gmnie Prochowice pow. 
Legnica w gminie Godziikowice 
pow. Oława, w Henrykowie i Wa 

jttwwn«('h pow. ząbkowickiego. 
S*w«nikuie tam mianowicie obfji- 
CzMtle aa-wartoSci tłuszczu j  za­

płata za mleko. Irytuje crciktycz 
ne i oszczędne gospodynie niefa­
chowe przechowywanie jaj, sku­
pionych i przetrzymywanych w 
magazynach aż się psują, za­
miast wysyłać transporty do

Na te wszystkie niedomaganie 
spółdzielczości wiejskiej patrz*

mogąc pogodzić się z marnotraw 
stweim mienia społecznego.

Toteż, zamiast, Jak do niedaw­
na. spotykać s.ę w opłotkach i 
tam swe żale wypowiadać, kobie 
ty wiejskie córaz 1 «nie j wstępu 
ją w szeregi organizacji ko-bie- 
cyóh i do spółdzielni. Tam putoJi 
cznie na zebraniach poćdają kry 
tyce gospodarkę gminnych spół­
dzielni. które lekceważą sobie do 
bro członków i w ' ten sposób 
przyczyniają^ się do uzdrowienie

Stanowisko zajęte przez 111 Kra 
.iowy Zjazd ZSCih i powzigl* tam 
uchwały, aby do zarządów, rad 
kontroli i komitetów członkow­
skich spółdzielni weszło przynaj­
mniej 25 proc. kobiet, znalazło ży 
wy oddźwięk wśród »kh.

Już pierwsze mekk i.ki, nadess

borach do zarządów spółdzielń1 
gminnych kobiety wzięły liczny 
udział. Niezawodnie w pcwiataoh. 
w których wybory odbędą się w 
dniu 10 bm. uczestnictwo ich bę 
dzie jeszcze liczniejsze Zegota

— Janko, nie powtarzaj tego 
na razie nikomu, bo my pierw­
sze musimy zrobić sobie suk­
nie wybierając modele . ze

„Św ia t a  m o i .w- * i

ki, należytego wykształcenia. 
Swoje braki w zakresie wiedzy 
ogólnej uzupełnia kpr. pchr. 
Młyńczyk już w Oficerskiej 
Szkole Piechoty, na objętych 
programem Szkoły kursach gim 
nazjalnych.

Drogosz, Młyńczyk, Pietroń, 
Kocyk, Czechowicz i ich kole­
dzy, podchorążowie z OSP, to 
w 90% synowie robotników, 
małorolnych ł średniorolnych 
chłopów. W warunkach Polski 
przedwrześniowej w najlepszym 
wypadku dojść mogli do stop­
ni podoficerskich. Dziś poważ­
nym ustosunkowaniem do pra­
cy, zdyscyplinowaniem, uświa­
domieniem politycznym, postę­
pami w nauce — udowodnili, że 
są godni awansu społecznego, 
jaki władza ludowa udostępnia

dytów.
Ja sam jestem z Zagłębia, jestem

Autor listu wzywa na zakończe­
nie mieszkańców miasta do łańcu­
cha oiiar na odbudowę Ratusza, za

nej, jednak głęboko wzruszeni szla

artykuł naszej współpracowniczki, 

brego dla zgrzybiałego, pięknego

bez êcha.̂ A jeśli "to w co nam trudno

Inicjatywę ob. Sobczaka poprzemy 
wszelkimi rozporządzalnymi środka

5  m in u t
i  4  c z e r e ś n i e

kach' wyżywienia świata pracy, a 

dzisiejszego tkwi ten -palący pro- 
b pm n k̂ martwyrn punkclf

cownik, świadom swyph obowiąz- 

jąc się do 8 godzin pracy spóinl

kowica nr. 9, musi za swoją gorli­
wość zapłacić karę w feteoeie 65 zl. 
Wszak sam obiad oprócz zmiany w 
nomenklaturze i tak zwanego kom 
potu w postaci 4 czereśni niczym 
innym nie różni się od popularne

wkroczyć jak najszybciej w tę tak

popularnych bez ograniczenia czasu.

B arw ne re p o r ta ż e
ciekawe opisy życia sportowego 
oraz ostatnie wyniki na bois­
kach, ringach i bieżniach

podaje stale

» PRZEGLĄD 
SPORTOWY*

który wychodzi w poniedziałki 
i czwartki W-205

W Y C H O D Z I  K I E D Y  / X \ 0  Z  E

WROCŁAW, 5 lip ca  19 4 9

10 przykazań dla mieszkańców Wrocławia

oblana od głowy aż do

30. Nie postępuj nigdy, 
jak w poprzednich dzie- 
więciu przykazaniach, a 
będziesz wzorowym miesz

B. BRZEZIŃSKI

1. Nigdy nie wsiadaj do

CCS o wozu! Nic tak nie 
wyrabia jproumoici /i-

rodzaj ćwiczę* sporto- 

2.J eś'.i jui koniecznie 

pchaj się przez ̂ przedni

za co mu płacą?!

wypluwaj niefrasobliwie 
na chodnik, papierki od

gazety z zasady rzuca)

oszczędza się koszów na

i. Do teatru przychodź

iliwte głośno rozwijaj cu 
Werki z opakowania.. 
Aktorzy sq od tego, ieby 
mówili glo&no i  zoglu- 
l szali gwar na lołdoumi.

dzja dobra, wódzia grze- 

dzia nigdy nie zaszko-

grzewkę?...

Siedzi pan doktór z pięk

si węgorza, albo lina, a

wucha lub koniak co! 
Albo potem do mięsa to-

a potem do kawcl 11- 
kierek... co?...

—Albo są właśnie talie 
niny Władka, to jutro.

przyjaciół — a tu wnoszą 
nalewkę, świetną domo­
wą nalewkę. własnego

— Przestań pan mnie 
męczyć. Lekarz jest też 
człowiekiem... łtie pod-

Do poradni przeciwal­
koholowej przyszedł nie-

ki staną/przed lekarzem.
— Panie doktoize, pro-

— Nie wolno panu pić 
ani kropli alkoholu.

wstąpi z przyjacielem na 
„rozgrzewkę" 1 na bji- 
tecle stoją takie dosko-

doktór makrele?...
— Lubię, ale co z tego...
— To właśnie pod ma­

krelę podeszłaby jedna 
żubróweczka, tyciu, ty- 
ciuteńka, taka maleńka, 
jak naparsteczek, sam 
pan doktór by chyba na 
to zamknął oczy, albo

wprost z Wołgi, cudny 
kawiorek z cytrynką, a 
pod bułeczkę z kawior- 
kiem. jeden starowinę-

SU. 4

PROFESOR GIMNASTYKI PRZYRZ ĄDOWEJ KPR. PĆHR. SZCZECHU-

Za to im plącą!
6. Po dziesiątej graj 

na radio na pełny gaz. 
Niech sąsledzi wiedzą, ie

7. Przechodź ulicę zaw 
sze na ukos i wtedy, 
kiedy milicjant daje 
znak, źe . przejścia nie 
ma. Jeśli zbujasz, ie je-

daruje cl grzywnę.
8. Ulubionego psa ni­

gdy nie prowadź na smy 
czy i nie męcz zwierzę-

ie nikogo nie pogryzie—

9. Podlewając kwiatki 
na balkonie — manewruj 
tak konewką, żeby jak 
najwięcej wody wylało 
się na głowy przechod-

W poradni przeciwalkoholowej

Burza
na

morzu
[lała.

— Dlaczego tak wolno
{płyniemy? — 

Pasażer zapytał sternika.
A sternik: — Toniemy! l

Pasażer był ciężko my- - 
[ślący,

^  1 [bel tremy:
— Spokojnie się połóż

[kochanie. 
Na szczęście to nie mit 

(.toniemy.* 
BfUMU

Nr 6ROK I

Francji, stale narażony na prze­
śladowania, często tracił pracę. 
W rezultacie nie mógł zapewnić 
synowi, który garnął się do nau

każdemu, kto ma chęć poświęcę 
nia się zawodowej służbie woj­
skowej.

Michał Orleański.

Nr. 182

Na śniadanie: biały chleb,|
masło, kiełbasa, kawa. Obfity 
obiad, kolacja. W przeliczeniu 
na kalorie wynosi to 4700 jed-

wyszkoleniem polityczno - wy­
chowawczym, które jest funda­
mentem wiedzy fachowej ofice­
ra wojska ludowego.
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Duży Stadion Olimpijski

Repr. Polski
lunierów*

Związkowiec

T a b e l k a

wrocławskiej grapy 
o wejście do II ligi
Stal — Bobrek Z 4 2:0
Stal — Sosnowiec 1 2 1:0
Ogniwo — Wrocław 1 0 0:1
Górnik — Janów 2 0 9:2

T a b e lk a  I lig i
Gwardia (1) 11 19 34:9.
Kolejarz—Poznań 11 15 37:21
Ogniwo (3) 10 14 23:16

Polor.ia W. (4) 10 13 19:13
Włókniarz (5) 11 11 25:28
AKS (6) 11 H  22:28
W arta (8) 11 H  16:14
Górnik B. (7) 11 M 19:21
Kuch (9) 11 7 22:33
Lechia (10) 10 7 16:30
Legia W. (12) 10 « 13:24
Polonia B. (11) 11 « 15:26

Wioślarze polscy pokonali 
wioślarzy szwedzkich 4:2.

K w ia t m ło d zie ży  bokserskiej
na obozie wyszkóieniowym we Wrocławiu

■wczoraj odbyło się oficjalne ot­
warcie ofcozru pięściarskiego junio-

ny Urząd Kuć tury Fizycznej.
Na stadion olimpijski przybyli 

przedstawiciele WTJKF, ORZZ, OZB

Piwuktuafinie o M-tej kierownik 
Ośrodka ■Wyszkoleniowego ob. Ma 
tecki zdaje raport dyr. WUKF ob.

wciągnięta na maszt oznajmiając 
sportowemu Wrocławowi o dokona 
«iu otwarcia obozu.

Druga część uroczystości odbywa 
*ię w sali, gdzie do stołu prezydia! 
negc zasiadają dyr. WUKF S kraba, 
zastępca Wegner, przewodniczący 
K&misji Sportowe] ORZZ Długosz,

słowie •wstępnym, które wygłosił 
Ob. Cybuleki, głos zabiera dyr.

WUKF Skraba. W swoim przemó­
wieniu dyr. podkreśiił zadanie Ja­
kie postawił przed sobą GUKF na

właśnie młodzież ma odgrywać naj 
ważniejszą rolę w nowym . etapie 
wychowania Jizyeznego. ' Następnie 
ob. Skraba w ciepłych słowach ży­
czy uczestnikom jak najlepszych 
wyników w swojej pracy, 1 żeby z 
tej kadry młodzieży w przyszłoś­
ci wyrosło jak. najwięcej „Kasper-

zes Wilczok, Trener Szlem podzię- 

przybyłym gościom.

go, znajduje się »7 zawodników; z 
Pomorza — 10, Łodzi — 12, Szczeci 
na — ». Częstochowy — Ś, Rzeszo 
wa — «, Olsztyna — *, Śląska —

Walne zebranie Wr. OZB
Czwarte doroczne walne ze- 

Iranie Wrocławskiego Okręgo­
wego Związku Bokserskiego od 
Hędzie się dn. 10 bm. tj. w nad 
thcdzącą niedzielę. Na zebra- 
uu tym przeprowadzone będą 
n. in. wybory nowego zarządu. 
IPprawdzie kadencja dotychcza 
iowych władz OZB kończy się 
łopiero w r. 1951, jednakże 
jzłonkowie zarządu zrzekli się 
twoich mandatów do dyspozycji 
walnego zebrania.

Na porządku obrad znajdzie 
4ę sprawa utworzenia wydzie­
lonej kl. A. do której weszły- 
6y zespoły takie jak „Gwardia" 
nrrocławska, „Legia" i silne klu 
6y prowincjonalne. Projekt ta ­
rł jest już od dłuższego czasu 
lyskutowany jako inowacja bez 
precedensu w naszym boksie. 
Łe swej strony uważamy, że te­
go rodzaju posunięcie spowodu- 
|e  niepotrzebne rozbicie dolno­
śląskiego pięściarstwa i wpro­
wadzi pewnego rodzaju „dwu- 
Itopniowofć."

Omawiana będzie również 
kwestia mistrzostw drużyno­
wych, sprawa wprowadzenia w 

Jadwiga Jędrzejowska zdobyła

rżenie zwyciężyły jeszcze raz mł o- 

Itśmy możność przekonać się, te 

fomenle „repów" — młodzież za-

rozgrywkach kl. A. spotkań ju­
niorów jako przedmeczy (za 
wzorem piłkarstwa) oraz spra­
wa szkolenia kadr instruktor­
sko -  trenerskich. To ostatnie 
zagadnienie wymaga szczególnej 
uwagi, gdyż zaobserwowana 
zwłaszcza na prowincji szkodli­
we skutki rozmaitych syptfemów 
szkolenia. Na czasie więc jest 
kwestia ich unifikacji i ujedno­
licenia. Warto również wspom­
nieć zagadnienie obsady sę­
dziowskiej, której słaby skład 
ilościowy i jakościowy wymaga 
natychmiastowego zorganizową 
nia specjalnych kursów. (pik)

  Echa sportowej! niedzieli __ !

H rugi e ia p  
V ) i i r  d e  France}

PARYŻ. Drugi etap Toirr de 

la, długości 273 km, -wygrał Lam-

Kint (Beligja). W klasyfikacji ogól­
nej po dwóch etapach prowadzi 
Lamtorecht 2 łącznym czasem 
13:51:22, przed -Markieliiji i  Je-

(Iw aga
Sędziow ie bokserscy

Olimpijskim odbędą się pierwsze 

scy sędziowie kandydaci proszeni

S-ttg mSHioBW  67507
oraz 3 wygrane po 100.000 zł na Nr. Nr. 8363, 58149, 72573, 

Znowu padły w 2-giej klasie
58 Loterii w  Szczęśliwej Kolendrze M0RAYIEG0

Wrocław, Stalina 27, Świerczewskiego 53, Wałbrzych: plac 
Grunwaldzki 1 K-2756

Lutołina — 7, Krakowa — f i  
Wrocławia — 32.

Obóz prowadzi trener PZB —
Sztam w asyście S-ch trenerów 
rwłjątzBcowych: Mizerskiego, firnie-

P afaw ag xw pełnym  składzie
p r z e g r y w a  z  S o l i J a r n o ś c i ą .  0 : 2

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO JCELM  MECHANIKI ROLNŁJ 
W SOBIESZOWIE 

■L Piotronkka 11, n r teL S23, poczta Sobieszów pow. JelenU 
Góra, woj. Wrocław 

O G Ł A S Z A
W P I S Y  U C Z N IÓ W  

n a  ro k  szk o ln y  1949  5 0  d o  LI. I  l ic e a ln e !
Warunki przyjęcia: świadectwo ukończenia 7-miu klas szkoły 
podstawowej lub równorzędnej, własnoręcznie napisany życio­
rys,  ̂ metrykę urodzeni^ opinię ze szkoły, którą kandydat ukoń-

Możliwości zatrudnienia po ukończenia liceum: w warsztatach 
TOR-u, praca na stanowiskach inspektorów i instruktorów 
przy Starostwach Powiatowych (Ref. Rolnictwa i R .R ) w  
Związkach „Samopomocy Chłopskiej" i kierowników ośrodków 
maszynowych. Po ukończeniu absolwent otrzymuje tytuł tech­
nika i ma prawo wstępu na wyższe uczelnie.
Przy Zakładzie jest internat. Wyżywienie w stołówce internac- 
kiej. Koszty stołówki za opłatą od 3.000 zł. miesięcznie, zależ­
nie od zamożności uczni.
Szkoła jest położona w uroczej okolicy uzdrowiskowej u stóp 
Karkonoszy.

W^jgaśnień na żądanie udzielamy. K-2725
DYREKCJA

Ubiegłej niedzieli drugoUgowy 
zespół Palawagu w peSnym skladzi* 
gościł w Bielawie, gdzie poniósł 
sensacyjną porażkę z miejscową 
Spójnią — Solidarność. Goście po­
siadali więcej z gry, lecz atak do 
bry w polu zupełnie zawodził pod 
bramką. Doskonale w tym dniu 
dysponowany Wożniak obronił w 
pięknym stylu kilka niebezpiecz­
nych strzałów, przewyższając tech 
niką swego vis a vis — Krzyfka. Z 
drużyny -wrocławskiej wyróżnić na 
leży niezmordowanego Stasiaka, o

go. Szymczak robił co mógł tle 
mógł niewiele, gdyż easzachował 
go zupełnie Nusbaum I.

U gospodarzy grały doskonale ty 
ły, wyróżnił się zwłaszcza zdobyw­
ca dwóch brartiek. Dął), zaznaczyć

bez swych najlepszych napastni­
ków, Tenenbauma, Szefera 1 Mań- 
czyka. Zwycięstwo nad Palawa- 
giem w stosunku 1:0 (0:0) zaliczyć 
należy do największych tegorocz­
nych sukcesów drużyny bielaw­
skiej. (Pik)

Nasz kandydat do ligi sprawił 
srogi zawód swoim fctbtcom, prze­
grywając pierwsze spotkanie ze 
„Stalą" — Bobrek 0:1. Drużyna o- 
poiska uważana była raczej ża jed 
n ego ze słabszych konkurentów, 
zagrała Jednak pokazowo ł wykaza 
ła dobry poziom techniczny. Prze 
grana „Ogniwa" nie Jest miażdżą-

nów przegrał w identycznym sto-

Mistrzostwo kolarskie Polski na 
rok IMS zdobyt na terze w Heleno 
wie łodzianin Bek (Włókniarz). 
wemu posiadaczowi koszulki z Bia 
tym Orłym składamy serdeczne

dy Kultury Fizyczne] i Sportu

lamy pisarz i przyjaciel sportu, 
Stanisław Dygat, wiceprzewodni­
czącymi wybrano Karsta (ZUP) i 
Wilczoika (ORZZ); sekretarzem Dłu

(ORZZ), W skład Rady weszli Ste. 
słowicz, Frodyma, Tymowicz, Kle-

W związku z osobą przewodniczą 
cego krąży po Wrocławiu powie­
dzonko, te są to Już Dygata „Po­
żegnania" z literaturą. Podobno

miar poświęcić się pisaniu podręcz 
nlka dla kibiców bokserskich...

W spotkaniach o wejście do dol­
nośląskiej kl. A tylko Jeden fawo­
ryt odniósł zdecydowane zwycię­
stwo. Gwardia ząbkowicka pokona 
la G órn ikaK aro la  1:0 (1:0). zaś

spodziewanie z wałbrzyskim Zwiąż 
kowcem. Prawdopodobnie gry fina 
łowe będą bardzo zacięte, gdyż do 
tychczascnoi outsiderzy wykazują 
niespodziewanie dużo ambicji

W spotkaniach piłki wodnej po­
między zespołami katowickimi ł pc 
znańskiml zwyciężyli zdecydowanie 
Slązacyj którzy wykazali, te są naj 
groźniejszym t .przeciwnikami tc
walkach ligowych. Poszczególne 
wt/niki przedstawiają się. następu­
jąco: Stal — Gliwice — AZS — POI

— Spójnia — Poznań 4:1; Stal —

Wydaje się. te nasz AZS napotka
na Śląsku na trudnych partnerów.

OGŁOSZENIE 0 LICYTACJI
I Urząd Skarbowy we Wrocławiu podaje do publicznej 

wiadomości, ie  w  dniach 5, 7 i 8 lipca 1949 r. odbędzie il«  
■w firmie „Metal - Hurt" 1 u ob. ob. Klimczuka Teofila, Szew­
czyka Jana, Kamińskiej Ireny, Okoniewskiego Witolda, Cie­
sielskiego Władysława, Ciesielskiego Jana 1 Ciesielskiego Jó­
zefa licytacyjna sprzedaż różnych ruchomości jak:

sprzęt ślusarski, samochód półcięiarowy „Gaz", sprzęt elrk  
f  trotechniczny, maszyna do pisania, sprzęt sportowy, fu tra  

5 . 1 wyprawione skóry, szkło, kryształy 1 porcelana, sprzęt 
?  stolarski itp. o łącznej sumie szacunkowej 2.021.650.— sL

Bliższych informacji zasięgnąć można w ' dziale egzekucyj-. 
uym I Urzędu Skarbowego we Wrocławiu — Rynek 30.

NACZELNIK URZĘDU.

WSZYSTKIE PLACÓWKI „ C Z Y T E L N I K A "
w całym kraju przyjmują prenumeratę dzienników i czaso­
pism radzieckich:

Z dziedziny medycyny, fizjologii i biologii można zama-t 
wiać następujące czasopisma:
Akuszerstwo i giniekołogia . dwumiesięcznik
Archiw patołogiczeskoj anatomii
Wiestnik Akademii miedicinskich nauk „
W iestnik wienierołogii i diermatołogii
Wiestnik otorinołaringołogii
Wiestnik oftałmołogii
Wiestnik chirurgii imienl Griekow*
Woprosy niejrochirurgii „
Woprosy piediatrii i ochrany matierinstwa i dietstwa „
Zurnał obszczej biologii 
Mikrobiologia
Niewropatołogia 1 psichiatria 
Piediatria
Problemy tubierkuleza 
Sowietskoje zdrawoocbranlcnie 
Fizjologiczeskij żumal iroieni SieczenowŁ
Gigijena i sanitaria miesięcznik
Kliniczeskala miedicinł „
Sowietskaja miedicina 
Fieldszer i akuszerka 
Chirurgia
Stomatologia ___________ W -204 kwartalnik

„  , .  .  .  w »S*0WIE 
U z a j e i a  i ią POLSKIM-

I OGŁOSZENIA PKOB*E 1
i  h a n d l o w e  |
CENTRALA Handlowa Przemy- 

siu Metalowego-^lawska-^l^przyj 
nych kontystów, ̂ na prace^ zlecone.
grodzenie ako-rdowe.______ K 2731
KUPIĘ lodówkę gazową, kuchenkę 
.Junkers" odkurzacz elektryczny. 
Zgłoszenia do „Słowa Poiskiego^

MEBLE, pianina, tapczany, kom­
plety kupuje, sprzedaje Skład Me­
bli, Stalina 13.___________ K 2m
KSIĄŻKI niemieckie, naukowe nie 
przestarzałe kupuje Księgarnia Nau

POSZUKUJĘ kupna auta ciężaro­
wego, 3 tomowego, względnie 2 ton. 
firmy Opel-Blitz. Zgłoszenia pi­
semne do Blaira Ogłoszeń pad- ..Eoh

SPRZEDAM okazyjnie półciężarów

AieŁsy Ho îkow-Priboi
3 )

KOBIETA NA OKRĘCIE

Tania słyszała tę rozmowę-. Przy ostatnich słowach rę 
ce jej zadrżały, omal nie pomyliła się w  liczeniu naczyń.

Przechodząc obok bufetu Borodkin poczuł na sobie 
pełne wdzięczności spojrzenie złocistych oczu.

W czasie obiadu wszyscy już w iedzieli o przybyciu no­
wej bufetowej. Wielu pod różnymi pretekstami wchodziło 
do messy, inni w yczekiwali przy kuchni okrętowej, aby 
ujrzeć nową towarzyszkę podróży i przekonać się, czy na 
prawdę jest tak ponętna, jak głosi fama. Zdania były po­
dzielone: jedni entuzjastycznie zachwycali się jej urodą, 
inni znów nie-znajdowali w  niej nic szczególnego. W każ­
dym razia tego dnia osoba Tani stanowiła jedyny temat roz

Przez cały tydzień na okręcie jednostajnie zgrzytały  
dźwigi, przez cały tydzień pracowali w  pęcie czoła robot­
nicy. Napełniwszy propsem cztery wielkie ładownie, za­
tarasowali okienka i zabezpieczyli je brezentem. Potem  
rozpoczęło się układanie kloców na głównym pokładzie. 
Statek zanurzał się coraz bardziej, aż wreszcie wodnica 
zrównała się z poziomem wody. Warstwa kloców, obsta­
wiona drewnianymi podpórkami, sięgała prawie poziomu 
kapitańskiego mostku. Teraz należało ją tylko przycumo­
wać. Cała górna załoga uwijała się wśród kloców, przecią­
gając stalowe liny i żelazne łańcuchy z jednego końca po­
kładu na drugi. Bosman, Łotysz atletycznej budowy, o koń 
ik iej twarzy, kierował robotą i unosząc brwi w  górę, w y­
krzykiwał z ferworem: v

—  Hej tam, mocno przytwierdzać! Idziemy na morze, a nie na bal do teściowej!
O brzasku, kiedy wszyscy jeszcze spali, Tania krząta­

ła się już po messie. Narzuciwszy szary, służbowy fartuch 
i  zakasawszy rękawy, w  pantoflach na bosych nogach, strze 
pywała kurz z kanapy, omiatała ściany, wycierała stół 
i  krzesła, a podłogę, wyłożoną linoleum, starannie zmywa­
ła mydłem. Szyby luku i  ilu minatora *) w  przedniej ścia 
nie czyściła kredą. Niczego n ie  ominęły jej pracowite ręce.

Potem robiła porządek w  kajutach kapitana i pierw­
szego pomocnika. Ze zdumieniem stwierdzali ci ostatni, że 
pomimo tak gruntownego^ sprzątania mogą od razu zna­
leźć wszystko na w łaściwym  miejscu; talerze podawane do 
obiadu odznaczały się nieskazitelną czystością; noże, w i­
delce i  łyżki lśniły, jakby je dopiero co przyniesiono ze 
składu. (Ciąg dalszy nastąpi)

*) Huminator — oiuągle okno na okręcie.

|  ZGPBY — KRADZIEŻE |
SKRADZIONO świadectwo dojrzą 
loścl wydane m  Państw. Gimnaz­
jum 1 Liceum — Radomsko. Miąt

ZGUBIONO* legitymacją tramwajo-

ZAGUBIONO kartę rejestracyjną
lian, Karpacz pow. Jelenia Góra.^

ZAGUBIONO, kartę rejestracyjną 
RKU Morąg, na nazwisko Goląbiew 
ski Stanisław, Karpacz pow.^Jele-

ZGUBIONO odcinek zameldowania 
na nazwisko Stankiewicz Katarzy- 
na zam. O poi no zdrój K 2751
ZGUBIONO dowód osobisty 1 odci­
nek zameldowania na nazwisko Re- 
peta Beonora zam. Rybanowrce^M.

ZGUBIONO kartę rejestracyjną wy 
daną przez RKU Wieluń na razwi 
sko Ogrodowski Józef, zam^ Wo-

ZGUBIONO książki: sklepową, han 
dlową, obrotową 1 monopolową ty­
li eiena zam. wieś Pyszące pow. Woj
lów Pyszaca. ________  K 2743
ZGUBIONO legitymuję pracy^nr.

ZGUBIONO odcinek wymeldowa­
nia na nazwisko Pazdrior Lesław.

Nr. 182

Bcrodktn ratuje ją od śmierci, gdyt z dźwigu spadły na pokład kloce. 
Przestraszona Tatiana udaje *tę za gospodynią WaĄflisą do messy 
oficerskiej.

Dotknięta tymi słomawi, Tania oblała się rumień­
cem.

— Nie mówmy o romansach. Będę się przyjaźnić, 
Z kim zechcę. Nikt nie ma prawa wtrącać się do moich 
osobistych spraw. Powiedzcie mi lepiej, co jeszcze należy 
do moich obowiązków.

Wasylisie o mało nie wyrwała się cierpka uwaga. O- 
panowała się jednak w  porę. Westchnęła więc tylko ża­
łośnie:

— Och —- och... Co za czasy nastały... Trzymaj język aa zębami...
N iewielki bufet, mieszczący się tuż obok messy, miał 

również wyjście na korytarz. Szafy i  półki przytwierdzone 
były do ścian. Naczynia stały w  specjalnych gniazdach, 
chroniących je przed potłuczeniem w  czasie burzy.

Wasylisa licząc wydawała nowej bufetow ej talerze, no 
te, widelce, łyżki i  rondle.

W tym  samym czasie trzeci szturman, Sałazkin, przed 
Otwartą apteczką opatrywał Borodkina. Jodynując mu ra­
nę mówił:

— Pójdziecie, towarzyszu, do szpitala.
^  Marynarz kurczył się z piekącego bólu, ale protesto-

— Co też mówicie takie rzeczy, towarzyszu s z ta m a -  
me. Wyśmieliby mnie w  szpitąlu, że z takim , głupstwem  
przychodzę. Zaraz stanę znowu do roboty.
n u ~ No-’ cV ;:)rze' Przeczekamy dzień, dwa. Ale cóż za 

I Ucho poniosły was pod ten klac?- Czyście oczy stracili? 
t ? c?»' nie straciłem, towarzyszu szturmanie. Urato-
tya iem  życie nowej bufetowej. Gdybym jej nie pociągnął 

Dok, Już by było po niej. Zgniotło by ją pa miazgę.

Zakończony został ostatni etap 
wyścigu kolarskiego „Dookoła Wę­
gier”. Na etapie tym wycofał się 
Wójcik, który zachorował ł jechał 
przez pewien czas z wysoką gorącz 
ką. Metę w Budapeszcie osiągnął 
pierwszy Francuz Vamaye tu cza­
sie t;08:10. Etap wygrała drużyno­
wo Francja przed Rumunią i Wę­
grami. Z Polaków Sałyga był 15 i 
Nowoczek 16. Końcowa klasyfika­
cja indywidualna: 1) Labeylle
31;23:32; 2) Lausch (Austria); ... 6) 
Czyż — 31;58:55. (PIK)

Pafawag: Krzyk, Dąbrowski, Sztrauchole, Czyi, Stasiak, Ptasznik, 
Sambor, Kopczyński, Gołąbek, Mirosławski (Nimschke), Szymczak,.

Solidarność: Woźniak, Groshaus, Glejchman, Ci*chancn»ski Nusba 
um 1, Nusbaum U, Sztarker, Ku-kawka, Grajdecki, Dąb i Kupfer-

K - 2754.

UNIEWAŻNIAM zagubiony cóonefc 

UNIEWAŻNIAM^zagubioną ie*. Zw] 

SKRADZIONO metrykę ślubną ) !•

SKRADZIONO legitymacje ^Zw.

ZGUBIONO kartę rejestracyjną 

ZGUBIONO kartę^ rejestracyjną 

zwisko Hu&ak Franciszek, Wincen,

ZGUBIONO legitymację sluabcmą 
OUL Nr. 7055, Związku Zawodowe

ZGUBIONO odcinek wymeldowani*
POKOJU sublokatorskiego poszu­
kuję „Słowo Polskie‘V pod „Asy*-

ZGUBIONO legitymację Zw.^Zaw.

i  \i
ZAMIENIĘ 4-pokojowe komforto-i 
we Sopot ̂ willowy na t^|cfleżt

MIESZKANIE 5-pokojowe y w 4)aj 
komport ogr6d poszukiwane. Zwrotj 
ko&ztów remontu. „Słowo PolsMe^j

LEKARZ miody poszukuje
5anSm^ S S S S a°  N^edSelslTego^fS

^ " po Ś aT T o sŹu K P J ^ ^ I
RUTYNOWANA siła z 25- êtnią 

kt5« zajęcia, zgłoszenia. „Słowoj

^M*^vo^^TosAnTł̂ Tl

KURSY samochodowe Wiśniowski 
Wrocław, pl. Engelsa 11 (Leinjc*l> 
Świat pracy łnlżka. K 274*



S Ł O W O  P O L S K I E

Szczarza
M ieszk ań cy  

u licy  K o n o p n ick ie j  
m a ją  g ło s

Zagadnienie autobusu „K“ spę 
dza po prostu sen z powiek kar- 
lowic/anom. Ale dyrekcja MZK 
ma * nim również nie maie kło­
poty. Po skróceniu Jego dotych­
czasowej trasy — koniec „dwój 
k i“ — koniec „szóstki" — oka­
zało się. że nie spełnia on swe­
go zadania, a  dzięki resortowi 
drogowemu, który od pół roku 
naprawia odcinek AL Kaspro­
wicza', obecnie autobus ten ma 
dłuższy czas postoju, aniżeli

^D yrekcja  MZK biedzi się 
więc, jak postąpić, by autobu3 
przynosił jakie takie dochody, 
a równocześnie zaspakajał fak- 
tyczne potrzeby mieszkańców 
Karłowic. Ostatnio wysunięto 
projekt, ażeby trasę jego prze­
dłużyć, kierując wóz ulicami 
Asnyka, Czajkowskiego i Krzy- 
woustego. Okazuje się jednak, 
że zły stan dróg nie sprzyja te­
mu projektowi. Natomiast wy­
suwa się inny, podnoszony zre­
sztą nieraz przez karłowiczan, a 
mianowicie: puszczenie autobu­
su ulicą Konopnickiej.

Projekt ten mógłby być ła t­
wo zrealizowany, gdyby nie -ma 
le ale... Oto na odcinku 300-me- 
trowym ulica ta  nie nadaję się 
zupełnie do ruchu kołowego. Co 
prawda zarząd drogowy ma w 
tegorocznym planie naprawie­
nie tego odcinka, ale kiedy to 
nastąpi, tego prawdopodobnie 
sam zarząd drogowy nie wie. 
Tymczasem wystarczyłoby kilka 
fur żużlu na zasypanie dziur i 
ulica byłaby zdatna do ruchu.

W tej sytuacji wdzięczne pole 
do działania mają tamtejsze ko­
mitety blokowe, które sprawę 
tę mogłyby załatwić we włas­
nym zakresie. W każdym razie 
dyrekcja MZK oświadcza: „O 
Ile ulica M. Konopnickiej bę­
dzie zdatna do ruchu, natych­
miast uruchomimy tam auto­
bus. który kursowałby wówczas 
przez ul. Wincentego Pola, Ko­
nopnickiej, Asnyka, Boya Zeleń 
skiego".

Ciekawi jesteśmy, czy komi­
tety blokowe z ul. Konopnickiej 
zainteresują się tą  sprawą I czy 
projekt MZK będzie zrealizowa 
ny. A zrealizować go trzeba, 
gdyż wymaga tego dobro miesz 
kańców al. Konopnickiej i są­
siednich. TUWICZ.

T E A T R Y  .
TEATR WIELKI. godz. 13.30 „Ry,
' cerskość wieśniacza" .— oper« 

„Paw i dziewczyna- — balet. 
TEATR POPULARNY, dziś sala za-

TEĄTB MŁODEGO WIDZA, uL, 
Rzeźnicza 12, godz. 19.30 „Doży- 
wiocie" Fredry.N a r a d y  n a d  p la n e m  z a g o s p o d a r o w a n ia  m ia s ta

Musi on być zharmonizowany
z p l a n e m  ogólnolcra/owym

Wczoraj rozpoczęła siś w Ra­
tuszu dwudniowa naradsP^nad 
projektem Planu Przestrzenne­
go Zagospodarowania Zespołu 
Miejskiego m. Wrocławia. Jak 
już donosiliśmy, długie i żmud­
ne prace Biur» Planu Wrocła­
wia nad zagospodarowaniem 
przestrzennym zostały zgkóńczo 
ne, t  obecnie plany wystawione 
są w salach ratuszowych, ażeby 
umożliwić zaznajomienie się z 
nimi szerszemu ogółowi społe­
czeństwa wrocławskiego. Nieza­
leżnie od tego, plany te fiiuszą 
być zaakceptowane przez mias­
to i właśnie Wczorajsza narada 
miała m. inn. na celu przedsta­
wienie czynnikom samorządo­
wym najważniejszych wytycz­
nych planu. Równocześnie zaś 
ma on być przedyskutowany w 
specjalnie powołanych komi-

W naradach wzięli udział- 
przedstawiciele MRN, Zarządu 
Miasta, kolei, żeglugi, Dyr. Od­
budowy, szkolnictwa, kultury, 
sztuki Itp., jednym słowem 
wszyscy zainteresowani w za­
gadnieniach dalszej budowy i 
rozbudowy Wrocławia.

Główny referat o planie prze­
strzennym wygłosił jego twórca 
inż. Ptaszycki, który rzeczowo i 
przystępnie zaznajomił zebra­
nych 7. zasadniczymi założenia­
mi planu.

Nie należy zapomnieć, że plan 
zagospodarowania miasta musi 
być dostosowany do planu za­
gospodarowania całego kraju. 
Musi on uwzględniać ukłat* ko­
munikacyjny, tereny miejsc pra 
cy, mieszkalnictwo, zieleńce, te­
reny usługowo-zaopatrzeniowe 
i t . ‘p.

Wrocław w najbliższej przyszło 
ści ma obejmować 21 tys. ha
powierzchni, z tej liczby 3.800 ha 
przeznaczone ma być na tereny 
zabudowy, 1.400 ha na tereny 
przemysłowe, 1-300 ha na tere­
ny kolejowe. •

W dzisiejszym Wrocławiu .sta 
le jeszcze występuje' problem 
dawnego miasta, który obecnie 
musi. być dokładnie zrewidowa­
ny. Tak np. rewizji trzeba pod­
dać dotychczasowy układ ko­
munikacyjny. Należy, dokładnie 
opracować sieć dróg lewo i pra 
wobrzeżnych Odry, przy równo­
czesnym uwzględnieniu zasadni­
czych szlaków w kierunku por­
tów morskich i Warszawy. U- 
kład kolejowy wypełnia zasad­
niczo postulaty węeia wielko­
miejskiego, z zastrzeżeniem jed­
nak, że kolejowa stacją w Bro­
chowie będzie zaktywizowana 
!oraz -że nastąpi usprawnienie

NOTATNIK WROCŁAWSKI
Q  Zarząd Miejski powiadamia 

wszystkie internaty, domy star­
ców stacje opieki nad maitką i 
dzieókiiam, domy dziecika itp, że 
mają złożyć zapotrzebowanie na 
łmasio ńa lipiec tw. w Zarządzie 
Miejskim. Ostateczny termin upty 
wa z dniem 7 lipca br.

J5 Bezpłatny kurs języka rosyj­
skiego dla początkujących 1 zaa­
wansowanych' odbędzie się stara­
niem zarządu ZZPLS'. Zapisy co­
dziennie w godzinach od 8 do 
16-taj w narządzie okręgu ul. Ma 
Bowiecka 17, pokój 208.

o  Dziś odlbędzie się o godz. 
I7_tej masówka członków Zw. 
iZaw. Pracowników Przemyślu
Naftowego, w lokalu związku 
pnzy ul. Podlwale Oławskie 16.

o  W części artystycznej, zoriga 
nizotwanej w dniu 2 bm. w sali 
..Energetyk" akademii z okazji 
Dnia Spółdzielczości, wystąpił
również zespół , Żywego Stawa"' 
Spótdz. Wyd. „Czytelnik".

Q  Przewodniczącym komitetu 
•polecanego przy okręgu PCK 
wybrany został ob. Rudolf Gru. 
feewdki_ zaś sekretarzem łrngr. Ma 
rian Prżestaiski. Komitet powziął 
daleko idące uohiwały, mające na 
Celu. usprawnienie dzałakiości
k-orn Hetów społecznych PCK.

O  Zarząd kola Str. Dem. nr. 2 
zawiadamia członków, że ogólne 
zabranie odbędzie się dn 8 bm. o 
®ódte. 16,30 w lokalu własnym. Na 
porządku dziennym szkolenie. O- 
ibecność wszystkich członków o- 
bo wiązkowa./

Q  5.099 zl na najbiedniejszych 
uczniów Gwpn. i Lic. SpóMz. za 
deklarowali uczestnicy kursu han 
dl owego „C‘‘, Okładając równo, 
eseśnie podziękowania gironu nau 
czycielskiemu i dyrektorowi za 
opiekę i przekazaną wiedzę.

O  Z koncertem publicznym na 
wolnym powietrzu wystąipi dn. 9 
bm. orkiestra Elektrowni Koncer 
tować ona będzie przy ullicy Kra 
sińskiego.

O  Wczoraj rozpoczęło się prze­
kazywania Rzeźni Miejskiej w rę. 
ca administracji państwowej. W 
ten sposób Rzeźnia przestała we ho 
dzić w skład majątku komunalne 
go ZM.

o  Mgr. Jankowski ustąpił z 
zajmowanego stanowiska referenta 
personalnego Iziby Przem. Handl. 
Stanowisko to objął pb Rudolf 
Grudzewskl.

Q  Okulary, znalezione przy ztoie 
gu ul. Fredry i ul. gen. Świer­
czewskiego, są do odebrania w re 
dakoji w godzinach przedpołud­
niowych.

©  Nareszcie Z. M zabrał się 
do naprawy uli. Szewskiej, Czeka 
my, kiedy przypomni sobie o uli 
cy Pokutniczej.

O  Wielo przechodniów miało 
możność podziwiania pięknego ko 
ta drzeirniącego wśród wystawio­
nych wiktuałów na wystawie jed 
mego skJepu przy ul. Świdnickiej.

Q  Bar Mleczny w Rynku cie­
szy się niesłabnącą frekwencją 
wrocławskiej klienteli. Naijwlęl*. 
szy popyt jest na mleko słodkie i

Otwarcie Baru Mlecznego w Ryn 
fcu odciążyło znacznie Powszech­
ny Dom Towarowy. W godzinach 
popołudniowych bowiem gros klien 
tów działu spożywczego ustawiało 
się w ogonki przed... barem mlecz 
nym PDT. Jakie powodzenie ma tą 
instytucja, niech świadczy fakt, że 
jlzlennle sprzedaje się tu przeszło 
1.000 litrów mleka. A i tak około 
godziny 16-teJ można dostać Jedy

że przestawiamy się powoli z 
diety wysoko - procentowe) na

Radosna wieść 9ia mężczyzn któ 
tzjf zmuszeni koniecznością zapuś­
cili brody, bokobrody, faworyty i 
Inne szczegóły uwlosienla oblicza! 
Już w najbliższych dniach,nadej­
dzie do PDT transport żyletek ame 
rykańsfcich, które sprzedawane bę­

dą bez żadnych ograniczeń, ale

oRównie radosna wieść dla męż­
czyzn, którym nazbyt serdeczne

zostawiały na twarzy karminową 
pamiątkę: — Jat wkrótce w dziale 
perfumeyrjnb - kosmetycznym PDT 
będzie można nabyć oryginalne

Najpopularniejszym miejscem 
spotkań w PDT jest stoisko rowe-

na kogoś czeka. Czasami mąż na 
żonę z torbą, pełną cebuli, ziem­
niaków 1 innych wiktuałów, a 
częściej „on" na „nią" z parą ny 
lonów 1 bukietem rii... Ale dla­
czego koto rowerów? Czy . dlatego, 
że nie ma tam luster, od których 
aż się błyszczą wszystkie Inne za 
fcątki PDT? (pot)

przejazdu pociągów na prawym 
brzegu Odry. Również komuni­
kacja rzeczna nie może być..jesz 
czc w tej chwili w  pełni wyzy- 
skan ą . ' Port wrocławski spełnia 
w j e ^ h w i i i ^ t ^

0RZZ iralciy
z  a l k o h o l i z m e m

Okręgowa Rada Związków 
Zawodowych zwołuje na 
dzień 9 lipca br. o godz. 14-ej 
konferencję w sprawie w al­
ki ż alkoholizmem we Wroc­
ławiu. Na konferencję pro­
szeni są przewodniczący i  se­
kretarze rad zakładowych o- 
raz referenci socjalni wszyst 
kich zakładów pracy w mie­
ście. Obecność obowiązkowa. 
W obradach weźmie udział 
m. inn. również przedstawi- 
ciel CRZZ.________________

cy towarowej, a nie jest, Jak 
być powinien, równocześnie por 
tem tranzytowym.

Oto _kilka postulatów, wysu­
wających się w planie na od­
cinku komunikacji. Podobnie 
zostały opracowane również in­
ne Odcinki. Dużą zasługą Biura 
Planu Wrocławia jest, że za­
gadnienia te nie tylko opraeo- 
waj, ale plany stara się obecnie 
udostępnić szerszemu ogółowi. 
Żałować należy, że poza mate­
riałami graficznymi, nie rozpo­
rządzamy dotychczas literaturą 
opisową. Jednym z zadań Zarżą 
du Miejskiego. powinno być za­
łożenie-’ specjalnej -, biblioteki, dó 
tyczącej zagadnień planowania 
miasta.

Wybrane komisje przystąpiły 
bezwlocznie do narad, zaś gene­
ralna dyskusja nad planem od­
będzie śî ę dziś w  godzinach po­
południowych. (—)

K r y ty k a  p o w in n a  b y ć  o b ie k t y w n a

Gdzie leży przyczyna niedociągnięć
i / | > e z p f e c z f i ; l n l  S p o ł e c z n e /

N ocne dyżury a p te k
Pod „Opatrznością" — Stalina 51, 
Pod „Lwem" — Plac PKWN. 
„Nowa Apteka" — Piastowska 3». 

DU2URY POGOTOWIA CHIRURG! 
CZNEGO, dziś w Klinice Uniwer­
syteckiej, curie Skłodowskiej nr.

Opinia świata pracy o działal­
ności ubezpieczeń społecznych 
kształtuje eię w dużej mierze na 
podstawie doświadczeń, jednostek 
z zetknięcia się z aparatem admi 
nistracyjmym i lekarskim podczas 
ubiegania się o śwadczenia. To 
też stalą dążnością Zakładu Ubez 
pieczeń Społecznych jest uspraw 
nienie obsługi Interesantów, Upro 
sączenie j zredukowanie do ko­
niecznego minimum (formalności 
biurowych nieodzownych do uzy 
skania przekazu, do szpitala czy 
sanaitoriulm, lub wypłaty renty 
lut) zasiłku.

Ostatnio Zakład z wracał, specjał 
ną uwagi; na- właściwe, ustosunko 
wanie się pracowników instytucji i

ubezpieczeń społecznych do inte 
resamtów.

Równocześnie Związek Zawodo 
wy Pracowników IhfltytuiCiji Ubez 
pieczeń Społecznych, Współdziała 
jąc w akcji współzawodnictwa 
pracy wśród ubezpieczemowców, 
przyczynił się do usprawnienia i 
przyśpieszenia załatwienia rosz­
czeń uibezpeczotnycfa. Akcja ta  da 
ła już poważne wyniki

Dlaczego jednak wciąż Słychać 
narzekania na powolne załatwia, 
nie spraw w ubezpieczalmi?

Spróbujmy obiektywnie podejść 
do tego zagadnienia. Przede wszy 
stkim każdy interesant ubezpie- 
czalłnd społecznej zapomina, że set 
ki innych ubezpieczonych załat-

Pierwszy eiap zakończony 
Dyr. Szykiei dolizymal słowa

Kultury ORZZ został ukończony. 
Świadczenia społeczne dały budo 
wie przeszło 7000 godzin pracy 1 
około 400 dniówek pracy samocho­
dów, które przejechały, pracując

W akcji społecznej na pierwsze 
miejsce wysunęła się • Wrocławska 
Dyrekcja Odgruzowania. Należy

podkreślić, że dyr. Szykier dotrzy 
mai zobowiązania 1 pierwszy etap 
ukończył w ostatnich dniach czerw 
ca. Dużo pracy 1 poświęcenia wło­
żył w odgruzowanie inż. Marchlew 
ski, który nie raz do późnych go 
dzin był na posterunku.

W pierwszym etapie wywieziono 
7.000 m sześć, gruzu. Społeczne zo 
bowiązania do nowych świadczeń 11 
cznie napływają. (Jur)

U w aga  ZMP^owcy!
Zarząd Miejski Związku Mło­

dzieży Polskiej zawiadamia 
wszystkich członków zgłoszo­
nych na obóz letni, że począw­
szy od 5 do 10 lipca br. należy 
zgłaszać się osobiście w wydzia­
le organizacyjnym Zarz. Miej-

skiego ZMP celem załatwienia 
formalności związanych z wy­
jazdem I otrzymania kart uczest 
nictwa.

Kto się nie zgłosi, traci pra­
wo wyjazdu.

wiają równocześnie ® nim swe 
sprawy, równie -ważne i istotne.

Wymagamy — i  słusz-nie — spo 
łącznego podejścia do praicy od 
pracowników ubezpieczeń społecz 
nych. Wymagajmy go jednak i 
od siefbie samych. Nie uważajmy, 
że nasze sprawy muszą być za­
łatwiona przed sprawami wszyst 
kich innych, takich selraych lu. 
dzi pracy jak i my. Pamiętać nc 
leży że wciąż jeszcze cierpimy 
wskutek wojny i okupacji no 
braik lekarzy, na niedostateczną 
ilość aparatów rentgenowskich, 
niewystarczającą ilość łóżek szpi 
tałnyioh i leków. Pamiętajmy, że 
lie tylko my potraciliśmy swe do 
łoumenty osobiste podczas zawie 
■ruchy wojennej. ele że równo­
cześnie akta instytucji ubezpie­
czeniowych uległy zniszczeniu.

Zrekonstruowanie brakujących 
danych wymaga czasu, talk jak wy 
maga czasu wyszukanie jednego 
aktu spośród setek tysięcy in. 
lyieh, ozy przeprowadzenie wy. 

piaty kasowej. Sporo czasu po. 
chlania również udzielanie infor­
macji interesantom, którzy nie 
stosują się do przepisów ubezpie 
ozemiowydh, lub zwiraicają się do 
ubezpiecza tai o świadczenia, na­
leżne iltn np. od Państwowego Za 
kładu Emerytalnego czy Ośrodka 
Zdrowia.

Nie wszyscy pracownicy insty- 
taipji ubezpieczeniowych pamięta­
ją, że praca ich jest służbą spo­
łeczną, nie wszyscy jeszcze pod­
chodzą w należyty sposób do u- 
•bezpieczonyeh i ich potrzeb. O. 
biektywnie jednak stwierdzić trze 
ba że stan na tym odcinku ule­
ga- stałej papmwie i że. tradycję 
z olkiresu sanacyjnej gospodarki w 
ubezpieczalniach przechodzą co­
raz bardziej do rzędiu złycih wspom 
nńeń przeszłości.

Krytykujmy aaitem wszystkie 
niedociągnięcia w pracy imstytu= 
cji ubezpieczeniowych, ale czyń­
my to obiektywnie, podkreślając 
zarówno cienie jaik i światła ich 
działalności. Nie zapominajmy, że 
złośliwa i nierzeczowa ikirytyka 
wyrządza wielką krzyWdę imstytu 
cjom które słusznie uważamy za 
jedną z czołowych zdcbyczy kia 
sy robotniczej.

Od czasu do czasu wyłaniają się najrozmaitsze projekty odpowied­
ni ega wykorzystania Hall Ludo wej, jednak dotychczas żaden nie 
zogtal przyjęty. Z hall i iej otocz enla korzysta się obecnie jedynie 
od wypadku do u>ypa<Scu. w taj chwili rozpatrywana jest sprawa 
naprawienia w hall centralnego oarzewania. Gdyby to nastąpiło, 
wówczas możliwe byłoby korzystanie z Hall Ludowej róumlet .tui 
okresie zimowym. Na zdjęciu Hala Ludowa w pełnej krasie -oto- 

czające} ją zieleni.

K IN A
.SLĄSK" — ul. gen. Świerczew­
skiego 67, — „Ulica Graniczna'* 
(polsk.), godz. 15.30, 18 1 20.30. 

„SCALA" — ul. Mikołaja 37, 
„Ulica Graniczna" (polsk.), godz.
15.30, 16 1 20.30.

„WAESZAWA" — ul. Fredry 16,

<“ «.), godz. 15.30, 18 i 20.30. 
„POLONIIA" — ui. Żeromskiego 

nr, 53, — „Dwulicowa kobieta1'

„PIONIER" — ulica ’ Stalina 71. -1 
„Świat się śmieje" (radz.), godz. 
15 1 17. Program aktualności: go-

POkój“; „Szara szyjka".
„TĘCZA" -  ul. Kościuszki 177, -l 

„Postrach mórz" (radz.), godz.
16.30, 18.30 1 20.30.

„FAMA" — Psie Pole, — „Dragon-

w czwartki, piątki, soboty i nie- 
dąiele.

ŚWIETLICA FILMOWCÓW — 
uł. Olszewskiego 58, — „Prawo

czwartki, piątki 1 soboty — godz.

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka.

Odogodnienia
a u t o b u s o w e

d la  L e śn ic y  i Z a k izo w a
M.Z.K. chcąc dać możność 

mieszkańcom Leśnicy i  Za­
krzewa korzystania z teatru 
wzgl. kina, z dniem 6 lipca 
br. przesuwają czas odjazdu 
ostatnich autobusów do tych 
dzielnic na godziny później­
sze. Ostatnie autobusy do 
Leśnicy i Zakrzowa będą od­
chodzić o godz. 22.30 ze stacji 
początkowej w , mieście, zaś 
ostatni z Leśnicy i Psiego 
Pola do miasta — o godz. 23.

R A D I O
«.10 Sygnał czasu 1 pobudka. 5.1» 

Streszcz. wiadom. porań. 8.20 Kon 
cert dla świata pracy. 6.00 Dzien­
nik porań. 6.1* Muzyka. 6.30 Gimn.
6.40 Muzyka. 6.55 Program dnia. 
7.00 Wiadom. dzden. porań. 7.28 
Muzyka. 8.00 Streszcz wlad. dzien­
nika porań. 8.05 Przegląd prasy, 
chłopskiej. 3.15 Muzyka. 8.3S „Da 
leko od Moskwy" — powieść. 8.5* 
Lok. program dnia. 11.57 Sygnał cza 
su; 12.04 Wiadom. podn.; 12.20 Aud. 
dla wsi. ' 12.50 „Melodie ludowe".
13.20 Skrzynka PCK. ‘l3.30 Muzyka. 
13.35 Muzyka obiad.; 14.00 Aud. dl* 
chorych. 14.15 Konc. połudn. 14.5e 
Muzyka. 14.58 Wiadom. wrocł. 15.00 
Inform. Polski Pol' 15.18 Aktualia.
15.25 Inform. 15.30 Aud. słowno —

wydawn. 16.00 ,.Cz& Slos ludzki
można nazwać Instrumentem mu 
zycznym" — aud.. słowno - muz*
16.20 Artyści rad zlec. na płytach.
16.40 Artyści radziec. na płytach; 
16.80 Muzyka. 17.00 Dzjennik popoł. 
17.18 Koncert rozrywkowy. 18.00

Schubert — Sonatina D-dur. 18.30 
Z życia Bułgarii. 19.00 Dziennik po 
poł.. 19.15 Na muzycznej fali. 19.45 
„Opowieść o Chopinie". 20.00 Kon 
cert symfon. 21.00 Dziennik wlecz. 
21.30 Muzyka. 21.40 Muzyka tanecz.
22.25 „Brahms 1 Liszt" — utwory 
fort. 22.45 Kącik stud. 22.48 Z per 
spektywy tygodnia; 23.00 Ostatnie 
wiadom. 23.10 „Planety Gustawa 
Holsta" — płyty. 23.50 Program' na

Głównymi ulicami Wrocławia 
przejechały- dziś w tempie pocią 
gu pośpiesznego dwa żółto _ czer­
wone wozy motorowe. Minęły o- 
ne Rynek, nie zatrzymując się na 
żadnym przystanku i' zniknęły u 
wylotu ulicy Oławskiej. Towarzy 
szyły im spojrzenia gromadzących 
się licznie przechodniów, którzy 
z wrocławskim optymizmOn dy­
skutowali jiuż o nowej linii tram, 
wąjowej do... Oleśnicy,,

Była to tylko próbna jażda 
dwóch wozów tramwajowych, wy

Żółto - czerwone tramwaje
Dar robotników wrocławskich dla StoSicy

remontowanych i podarowanych 
Warszawie przez pracowników 
ZKMW. Oznaczone f>ą ome kolej­
nymi numerami 351 i 352. Wago 
ny przygotowane w ramach ozy 
nu kongresowego, należą do ty­
pu starszego. Zaopatrzone .'są one 
w silniki Siemens _ Sóhuckerta. 
Wyremontowano je ze >(pa.tonych 
wraków i obecnie należy tyłlko 
wymienić paląki na typ używany 
w  Warszawie, a następnie ode­
słać do stolicy, jafoł dar wrocłew 
skidh tramwajarzy, fni!')
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